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Tyle razy na podstawie szczegółowych dat 
• statystycznych wykazywaliśmy, ja k  wie ą wy 

rządzono krzyw d, miastom w obowiązujących 
dotychczas ustawach do Rady państwa i bejmu 
kratowego ż.e chyba niema w kraju nikogo, 
ktoby choć nie jawnie, to w głębi przekonania, 
m ó-ł powątpiewać o kon ieeue j  potrzebie zmia­
ny tych ustaw. Pokrzywdzenie to jeszcze wy­
raźniej występuje w ustawie wyborczej do bej- 
mu utopiono bowiem w ku,yi wiejskie, nawet 
te miasta, które dc Rady państwa wybierają w 
kuryi miejskiej. Obywatelstwo krakowskie cierpi 

szczególni! wskutek tego, źe cenzus wybor­
czy faktycznie jest  wyższym do Sejmu, ni z <lo 
Łady pSStwu- Dwie trzecie opodatkowanych, 

>;«rnitcveli do Sejmu, me obejmuje w Kra_ 
kowie opłacających 5 złr. r o c z n e j  podatku i 
Hlatesro wieli, obywateli, posiadających piawo 
Sosowania na posłów do Rady państwa, me 
jJosuie na posłów do Sejmu, chociaż w innych 
gminach cenzus podatkowy zchodzi nieraz i to
-znacznie poniżej 5 /.Ir.

Bady n iejskie , lwowska i krakowska, ucawa- 
1 i i  v ieddnomyślnie wnieść petycye do Sejmu o 
n mnożenie liczby posłów z miast i miasteczek 
w o-róie a ze Lwowa i Krakowa w szczegół 
nośćT. Na tych dwóch petycyach poprzestać me,

D* Z a r z y k ł a d e m  obu stolic kraju powinny się 
uoomnieć o pomnożenie mandatów z kuryi miej ■ 
skiei wszystkie miasta głosujące w tej kuryi. 
Niemniej powinny wszystkie miasta . miasteczka, 
zaliczone obecnie do kuryi wiejskiej, wmesć 
netycye do Sejmu o przydzielenie ich do kuryi 
miejskie! i o odpowiedne pomnożenie liczby po­
słów miejskiej. W pierwszym rzędzie niechaj 
podniosą glos miasta, które należą już do ku- 
ryi miejskiej, przy wyborach do Rady państwa. 
Krzywda ich zbyt jest widoczną, aby potrzebo­
wały wyszukiwać szczególnych argumentów na u- 
zasadnienie swych żądań. Niemniej zaliczenia ich 
do kuryi miejskiej mają prawo i te miasta, które 
Drzy wyborach do Rady państwa glosują w k u ­
n i  wiejskiej. Nietylko liczbą mieszkańców i 
siłą podatkową, ale także siłą inteligencyi prze­
ważna ich liczba zasługuje na to, aby miesz­
kańcy głosowali bezpośrednio w kuryi miejskiej. 
Są (-ne siedzibami władz rządowych i autono­
micznych, zakładów naukowych i przedsiębiorstw 
przemysłowych, j a k  niemniej koncentruje się 
w nich handel okoliczny. Takich miast wyli­
czyć można cały szereg, a jeżeli za podstawę 
ustawy przyjęto system reprzezentacyi intere­
sów i podzielono wyborców na trzy kurye, to 
miasta te mają niewątpliwie odrębne inteiesa 
ekonomiczne, które giną y/śród przeważnej Hcz- 
l,v wyborców kuryi wiejskiej, mających na oku 
przedew.-zyskiem i niemal wyłącznie interesa

1,0£ w ; i  reformy ustawy w tym duihu, aby 
miastom i miasteczkom wymierzyć sprawiedli- 
wość, pokutuje w Sejmie galicyjskim niemal od 
1  e /a tku ery konstytucyjnej. Zf wsze jednak, 

e razy odpowiednie wnioski stawały na po- 
rzadku dziennym łzby, znalazła s,ę gromadka 
S ł ó w  przeciwnych wszelkiemu postępowi i za- 

Pi Innych kastowemi uprzedzeniami, wprawdzie 
LePt nielK'zm aby w Sejmie przegłosowała zwo- 

^  reformy, ale dość silna, aby pozbawić 
Izbę potrzebnego kompletu. Dziś skład Sejmu

znacznie się zmienił, a choćby zmiana ta nie 
zapewniała zwycięstwa, miasta nasze nie powin­
ny zasypiać jednego z najważniejszych swoich 
interesów. Chociażby wniesienie petycyj nie 
przyniosło żadnego pozytywnego rezultatu, cho­
ciażby większość Sejmu nie uwzględniła ich 
wcale, już  sam fakt, że miasta i miasteczka 
czują wyrządzoną im krzywdę i upominają, się 
o sprav/iedliwość, nie może pozostać bez wpły­
wu na losy tej sprawy wlokącej się od tak da 
wna. Nie dziśj to w przyszłości petycye te mu­
szą przekonać niechętnych, że reforma ustawy 
w eborczej jest konieczną, że jej odkładać nie 
można, i przyczynią się do zwycięstwa dobrej 
sprawy.

Wzywamy zatem wszystkie Radj miejskie, 
aby jak  najspieszniej wniosły do Sejmu pety­
cye o wcielenie miast glosujących dotychczas 
w kuryi wiejskiej do kuryi miejskiej i o po­
mnożenie liczby posłów z tej kuryi. Niech ró­
wnież niezawiśle od Rad miejskich obywatele 
każdego miasta i miasteczka wnoszą takie pe- 
tycye podpisane przez jak  największą liczbę 
obywateli. Niech to zresztą stanie się z naj­
większym pośpiechem, aby wszystkie petycye 
weszły do Sejmu przed zamknięciem sesyi. 
Niech wreszcie petycye te powtarzają się co ro 
ku, dopóki Sejm nie uwzględni słusznych na­
szych żądań.

! mm .

Gorlice, 7 stycznia.
Dziwną tajemniczością otoczona jes t  sprawa 

protestu z Gorlickiego przeciwko wyborowi po­
sła Skrzyńskiego.

1 ten, co usiłował zdobyć krzesło w Sejmie, 
i ci, eo mu pomagali niecnemi środkami, powin- 
niby sami postarać się o to, aby z zarzutów zo­
stali oczyszczeni, jeżeli one są nieprawdziwe. 
Tymczasem cisza zupełna, przerywana tylko j a ­
kimś nowym gwałtem, jakiemś wyjaśnieniem ze 
strony wyborców, lub ową rzekomą marszał­
kowską deputacyą, którai się sama wysiała i hę 
dąc oskarżoną z czasów wyborczych , protestuje 
przeciwko protestowi. Jeden z tych protestowi 
czów, wicehurmistiz miasta Gorlic, k t ó r y  w y ­
b o r c ą  w c a l e  n i e  b y ł ,  zapędził się tak da­
leko, że, j a k  twierdzi „dla dobra miasta1-, brał 
udział w owej sławetnej dcjnjtacyi. Temu pana 
przypadła do gustu już od pewnego ezasu rola 
tajnej nici, łączącej archiwum magistratu ze sta­
rostwem i puśredniozenia na sw0j& 'Ł“
rakterzj! nieba rai a jeszcze
pi-zj siiui* się w deputata, juz  było za wiele na­
wet obojętnym członkom Rady miejskiej, którzy 
zasiadać musieli w Radzie z takim dygnitarzem. 
Poprosili go więc bardzo grzecznie obywatele 
miasta, aby zrzucił z siebie godność wiceburmi­
strza i został przy aptece.

Próbowano naprzód drogi poufnej, a nastę­
pnie dwaj członkowie Rady osobiście udali się 
do niego z przedstawieniem , żeby się usunął. 
Ale gdy i to nie pomogło, zeszło się dwudzie­
stu dwóch członków Rady miejskiej z J5 obe­
cnie urzędujących i wystosowali do pana wice­
burmistrza Roguskiego następującą notę dyplo­
matyczną:

„Do Wgo ] \u m  Walerego Uogaskieyo u: U tu­
li m ci i .

„Podpisani obywatele miasta Gorlic, będący 
członkami Rady miejskiej, z odwołaniem się na 
złożone przez lVPana woboc pp. dr. Grzybezyka i 
dra Radotnyskiego oświadczenia, komunikują 
WPanu , że postępov.i.nic pańskie, jaKo wice­
burmistrza od dłuższego czasu uznają za nie­
zgodne z zapatrywaniem większości Rady miej­
skiej i wzywają WTlmoźnego Pana do bez­
zwłocznego złożenia urzędu wiceburmistrza.

„Goi lic/'.. M m  4 sli/ccitta łąW ».“
P o d p is y :
bermieki Jozef. Biechoński Wojciech, Borowski 

Antoni, dr. ks. Dzinbezyński, dr. Stanisław 
Grzyliezyk Jamrowicz Józef, Jankiewicz Józef, 
Kamiński Edward, Mielowski Wincenty, Meus 
Stefan, dr. Neuman Karol, Nowak Władysław, 
Rakueki, dr. Kadomyski Józef, Romański Karol, 
Rudzki Jan, Stallach'Henryk, dr. ntern Maurycy, 
Tenezowicz Ignacy, Weiss Gerson, Wojeikiewiez 
Antoni, Wygrzywalski Teofil.

Gdy taki dokument doręczono panu wice­
burmistrzowi, oświadcz 1 on. że wtedy zło­
ży swój urząd, jeżeli wskazani przez niego 
członkowie magistratu, burmistrz Bieclmński, 
assesorowie dr. Grzybczyk i dr. Radomyski, 
także ustąpią, poprzednio zaś powiedział, że 
jeżeli większość członków Rady tego zażąda, 
to on ustąpi.

P. llogaski chciałby więc, aby odpowiedzialność 
za jego piękne czyny podzielił cały magistrat, 
z wyjątkiem jego przyjaciela politycznego asse- 
sora Saula E h e  g a , '  głównego agitatora przy 
wyborze p. skrzyńskiego do Sejmu.

Sprawa vTłaśnie znacznego powiększenia tej po- 
zyeyi w budżecie miejskim była przyczyną dy-

który i pieralmisy: prezydenta Starynkiewieza

Sylwetka Kleigelsa.
J a k  wiadomo, dotychczasowy oberpoliomajster 

in. Warszawy general-inajor K l e i g e l s  opuścił 
swe stanowisko i został naczelnikiem miasta 
(yntdoiiaczuliiil') Petersburga. Dygnitarzowi te­
mu, o którego działalności w stolicy Królestwa 
zdania są podzielone., iio’" riv;ea Uwcspoudent. 
7* ..ijjUąii: \]'s.?/;cl,i>o!d'',e<j:i dłuższe wspomnienie, 
w którem między innemi czytamy:

Przed paru laty K m  tjer Fo.zuańaLi zamieścił 
nader szumny panegiryk na cześć obei-policmaj- 
stra, jak o  człowieka niezmiernie zasłużonego dla 
naszego miasta. Panegiryk ten, pochodzący wi­
docznie od ludzi, którzy ostatniemi czat,, uprt 
wiali u nas ■/. T^icjg-pjgem filłmtropię i którzy się 
otogwiSwali z policyautum, widocznie aby mieć 
oltumont o ich lojalności świadczący, przedsta­

wi! rzecz w zupełnie fałszewem świetle, bo zje- 
dnej tylko strony. Nie dość jes t  powiedzieć, co 
zrobił oberpoliemajster dlii uporządkow ania  mia­
sta, trzeba jeszcze dodać, jak im to kosztem zro­
biono.

Pizedewszystkiein należy zwrócić uwagę na 
miary, jak ie  poniosło miasto na utrzymanie po- 
licyi. Przed laty 1 ó wydatki na polieyę war­
szawską nie dosięgały 800 tysięcy rubli, obe­
cnie zaś dochodzą m iliona , a z kosztem utrzy­
mania żandarmeryi przekraczają imhon rubli, 
czyli sczwartą część budżetu rozchodów ni. W ar­
szawy. Jest to fakt bezprzykładny. Największy 
wzrost wydatków na polieyę przypada w sie­
dmioletnim okresie gospodarki K l e i g e l s a .

się temu ze względu na interesy miasta.
Oberpoliemajster uit ograniczył się jednak  na 

amem powiększeniu siły policyi śledczej i w y­
konawczej. Postarał się także o stworzenie po- 
ieyi, utrzymywanej przez osoby prywatne. Opła­

cani przez właścicieli domów w Warszawie 
r z ą d c y  do prowadzenia ksiąg ludności i S t r ó ­
ż e  do utrzymania porządku, a zwłaszcza osta­
tni, są według zasady wprowadzonej przez Klei- 

elsa, funkeyonaryuszami policyi. Licząc, oszczę­
dnie, przyjąć można, że Kleigels zrobiwszy stró­
żów polieyantami, jiodniósl koszt ieb utrzymania 
o przeszło pól miliona rubli rocznie. Koszt ten 
pokrywają wszyscy mieszkańcy miasta w ko 
moment.

W  dalszjm  ciągu Kleigels, popierany przez 
generał-gubernatora, podniósł znaczenie i wła 
dzę policyi w mieście. Nietylko stróż, ale i 
właściciel domu surowym począł podlegać k a ­
rom za niewykonywanie poleceń policyi, często 
najniedorzeczniejszych. Dozorca policyjny stał 
się .wszechwładnym panem, stąd wynikła po­
trzeba. dotąd nieznana, utrzymywania dobrych 
stosunków z tak zwanym rewirowym. Każdy 
właściciel domu. sklepu, fabryki plaei teraz 
takiemu dozorcy stalą pensyę w sumie 5, 8,
5 lub 10 rubli miesięcznie. Pozycya ta, znowu 
przy bardzo oszczędnem liczeniu, wyniesie około 
miliona rubli rocznie. Nie bierzemy jiod uwagę 
tajnych łapówek, pobieranych przez wszystkie 
organy policyi, od najniższych do najwyższych.. 
Te istniały zawsze....

Obok powyższych, z górą o dwa miliony ru­
bli rocznie zwiększonych kosztów policyi była 
jeszcze wprowadzona jirzez Kleigelsa cala maaa 
wydatków bezużytecznych, które wynikały 
z bezsensownych rozporządzeń. Właściwością 
rządów rosyjskich jest formalistyka, podciąganie 
wszystkiego pod jeden strycliulec. Kleigels pod 
tym względem grzeszyj. jak każdy, pierwszy 
lepszy czynownik. Weźmy przykład. Brukowa­
nie i wylewanie asfaltem małych podwórzy jest 
rzeczą, hygicnic-zną, miało więc racyę. minowa­
nie, żeby podwórza posiadały twarda powierz- 

| chnhfe w którą nieczystości nie wsiąkają. Ale 
policya warszawska zmuszała do *zabrukowywa 
nia podwórzy wielkich, na których właściciele 
dotnów utrzymywali dotychczas trawniki. Przy 
kładów takich możnaby przytoczyć mnóstwo 
JedDjgo dnia n. p. kazano zgarniać śnieg 
z; ulicy, żeby nie przeszkadzał kom unikacji  
kołowej, następnego zaś Kazano go rozrzucić, 
żeby ułatwiał sannę. Do tego trzeba jeszcze do­
dać, źe Kleigels z niezwykłą energią pilnował, 
żeby właściciele domów ozdabiali w dni galowe 
domy w odpowiednią ilość Hag nowych, nie- 
wyplowiaiycb i dużych, oraz palili odpowiednią 
ilość swędzących łojowych kagańców. Za# jego 
rządów wydatki na te objawy lojalności wzrosły 
z pewnością wt.rójnasób.

Pomijając już  jednak  koszty pieniężne, pod­
nieść należy ogromny, niebywały dotąd wzrost 
władzy policyi nad publicznością. Policya stała 
się panią wszechwładną, stojącą godnie na w y­
sokości swego zadania. Wytworzyły się stosun­
ki tak nieznośne, że znam ludzi, którzy po- 
sprzedawaii domy, żeby tylko w charakterze 
właścicieli nie stykać się z policyą. Byle star­
cie z niższym polieyantem poczęło ściągać ka-

ę surową i ubliżającą karanemu. Przytoczę, 
dwa przykłady:

Na przechodzącego ulicą dozorcę policyjnego 
szczeknął pies. Obrażony organ władzy zacze­
pił najbliższego przechodnia grożuem zapyta­
niem:

-  Czyj to pies ?
Ten, zdziwiony, że go napastują o cudzego 

psa, odpowiedział z uśmiechem:
— Suki.
Za odpowiedź taką, obrażającą jakoby  rewi­

rowego, przechodzień ów, jakiś rzemieślnik, ska ­
zany został administracyjnie na kilka dni a re ­
sztu.

Drugi przykład. Na podwórze domu należą­
cego do znanego kupca Bruua zaszedł sam 
Kleigels, by sprawdzić, czy utrzymywane jest 
porządnie. Z podwórza posłał on do p. B.' re ­
wii owego i  żądaniem, żeby do niego wyszedł.
1. B. odpowiedział, że ezeka na p oberpolic- 
majstra vv swym gabinecie, jeżeli ten chce „ nim 
mówić. Za tę odpowiedź, na skargę Kleigelsa 
Hurt. skazał p . Bruna administracyjnie na 
dwa tygodnie aresztu. Dobi ae, iż k u / iec  nie 
iyl mmej energiczny od Kleigelsa i pojechał 

(o  le te rsb u jg a ,  gdzie uzyskał zniesienie ow eto  
oryginalnego wyroku.

Nie będziemy m rozprawiali o sieci szpiego­
stwa, ja k ą  rozciągną! nad W arszawą bylv obm- 
pohemajster. Streszczając rzecz, ocenić trzeba 
działalność Kleigelsa i jej rezultaty w sposób 
następujący:

Był to gorliwy urzędnik, starający śię odzna­
czyć energią i inieyatywą, a posiadał jednę  i 
drugą. Był z jednej strony Europejczykiem, bo 
rozumiał, co to jest  czystość i porządek, oraz 
umiał w stosunkach z ludźmi bv( g ładkim , g d ,  
to uważał za potrzebne: z drugiej strony’ byl 
wybornym przedstawicielem Azyi, wrogiem po­
szanowania najelcmentarniejszej wolności oby­
watelskiej, która musi ■ być uznana w pewnym 
stopniu liawmt przez despotyczne państwo, i j a ­
ko taki, w /zyskiw ał wszelkie możliwe środki 
w celu rozszerzenia władzy i podniesienie zna­
czenia policyi. Pełniąc obowiązki w okresie po­
rządkowania miasta przez zarząd miejski, w o- 
kresie zakładania kanalizacji ,  wodociągów, ule­
pszenia bruków i chodników na ulicach, przy­
czynił się do tego uporządkowania wicie ze 
swej strony, dokonał atoli tego ijietylko swą 
energią, ale ogromnym kosztem pieniężnym zc 
strony mieszkańców i środkami policyjno-admi- 
nisfcraeyjnemi, nieznanemi w świecie oywilizown- 
bym-

Sprawy gmin i powiatów.
(Fosiedzeme kraltoicskiej R ady powiatowej.) 
Rada powiatowa krakowska, odbyła 7 stycznia 

br. zwyczajne swe posiedzenie pod przewodnic­
twem prezesa p. M i l  i e s  k i e g o ,  przy współ 
udziale 17 ( zlonków. Ze strony rządu obecny 
był na posiedzeniu delegat Laskowski.

Po załatwieniu formaluuści wstępnych, sek re­
tarz dr. S t a f i e j  złożył sprawozdanie z czyn­
ności Wydziału za czas od ostatniego posiedze­
nia Rady, tj. od dnia 25 października lb9ó 
podnosząc między innemi z naciskiem, że W  ’ 
dział powiatowy w tym czasie urządził już

A . F O G A Z Z A R O .

d a n i e l  C O R T I S .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dAl8/,y).
,  nie znal przed tem dobrze Curtisa, te- 
’ mógł sumiennie zaręczyć wyborcom, że Da- 
1 Lortis nie był wrogiem religii. Contessina 
niego odpowiada. PrzM-zekl wszystko, czego 
iala pani baronowa, nawet połączyć swoją 
ta iT wyborczą z agitacyą Im  Tarkwinii. 
prowadził Helenę do powozu z odkrytą

'V% rilla Curtis! — dała rozkaz woźnicy.
i j zamyślona stanęła na trawniku przed 

nem, kierując się ku bramie ogrodu, zmknę-
w cieniu drzew. . . .
r ./róeila się ku wąskiej dolince,Łdzie nnę- 

nenufarami szemrze łagodnie strumyk, a 
ki '.asłaniają bujne tiawy. Akacyc rosnące 

jednej i drugiej stronie brzegu kąpały swą 
ouość w słońcu, rziu-ająe na wodę złocone 
,je Doliną tą doszła do wielkiego gazonu, 
którego środku srała marmurowa kolumna, 
emesiona z Terinów Caracalli, do tej innego 
-,aju samotni. IJ spodu kolumny były zro- 

ne w płaskorzeźbie dwie ręce, pod niemi na- 
łaciński:

Hieni c ct aestate 
E t propc d  procul 
Usque dum cicani d  udrą...

>o upływie pól godziny wyszła Helena 
dlii jeszcze bledsza. Zamknąwszy bramę, o- 
fa nią czoło i raz jeszcze spojrzała na 
g ie1 bardzo dla niej drzewa. Chciała ich się 
tać; „Czy wag jeszcze kiedy zobaczę ? “ — 
jlkie dę$ewa nie odpowiadały jej, lecz i ona 

cficiaLi i oh słuchać, wyrwała się z tego

miejsca z głową spuszczoną, mając w głębi 
serca słowa wyryte na kolumnie:

„W zimie i w lecie, z daleka i z bliska, całe 
życie i poza n ienr1...-

W Villaseura wysłuchała mszy. Wychodząc 
z kościoła, spotkała Pitantoiego i ojca Bortolo, 
konferujący uh przyjaźnie z jej woźnicą.

Gruby Bortolo pospieszył ze swą komiczną 
żywością ku niej, wyrzucając coiitessinie nagły 
wyjazd, o którym już coś posłyszał.

— Signora contessina — rzeki PitantoiJ trzy­
mający się na uboczu, — sprawa pana Daniela 
dobrze idzie, chociaż się on sam nie podoba księ­
żom.

— Co to mówić! — mruknął Bortolo, odwra- 
eąjąe się i ściskając swa grubą laskę.

Helena nie spojrzała nawet, na niego, a k ła ­
niając się uprzejmie Pitantoi. dodała:

—  Polecam się waszym względom.
Konie odjechały tęgim kłusem.
Hrabina Tarkwinią bawiła w ogrodzie z .Per-  

lottimi i Malcantonem, czerwonym i spoconym, 
jak  tragarz, nie mogącym, mimo pomocy rządcy, 
dać sobie rady z urządzeniem lawn-tennisa. — 
Zaś doktor Grigiolo przez okienko strychu, na 
którym fabrykował na wieczorna uroczystość 
małe i duże baloniki papierowe, wolał wielkim 
głosem o klej. Spostrzegłszy powóz Heleny, 
zbiegł, przeskakując po k ilka schodów, ze swej 
pracowni, połączył się z Perlottimi i Malcan- 
tonem, aby ją powitać i ubolewać nad zapowie­
dzianym wyjazdem. Hrabina Perlotti powiedzia­
ła Helenie, że się ułożyła z baronem wyjadą 
razem o pól do jedenastej po iluminacji i sztu­
czny cli ogniach.

Hrabina Tarkwinia, zrozumiawszy, o ezem 
mówią, zaczęła wołać zdaleka: „Nie! — nie!-‘ 
robiąc znaki przeczące wachlarzem.

-— Twoja matka nie chce słyszeć o naszym 
wyjeżdzie, taka dobra i mila, — jednak trzeba 
koniecznie.

—  Tak, trzeba koniecznie —  powtórzył mąż,

mimo pewnych oznak wątpliwości Malcantona i 
doktora Grigiolo.

•—- Jestem egoistką — rzekła Helena z u- 
śmiechein, — przyjemnie mi będzie odjeżdżać 
razem z wami.

. Towarzystwo, idąc, zbliżało się do hrabiny 
Tarkwinii, dającej im znaki parasolką, aby s ta­
nęli w eienii między domem, a uschniętym cy­
prysem, ubranym glicyną. Baron wkrótce* połą­
czył się z nimi.

Teściowa, nader uprzejma, mówiła mu z słod­
kim uśmiechem największe im pertynencje  z po­
wodu niespodziewanej ucieczki , nalegała na 
Perlottieh, aby koniecznie zostali. Eizyognomia 
barona przedłużyła się na łokieć, zdawało się, 
że chce powiedzieć: „Po eo tyle komedyi?11 He­
lena milczała, pozwalając mówić matce. Raptem 
drzwi od salonu otwarły się —  ukazał się hra­
bia Lao. Przyjęto go hałaśliwie. Rzadko hrabia 
opuszczał swój pokój o tak wczesnej godzinie. 
Odpowiedział skinieniem głowy na szorstkie 
„dzień dobry11 barona, dając wszystkim do po­
znania, że go nudzą, z wyjątkiem Heleny. Mło­
da kobieta znalazła chwilę do szepnięcia matce 
prośby niezatrzymywania Perlottich...

Godzina mszy nadeszła. Wszyscy, z wyjąt­
kiem Heleny i jej wuja, skierowali się do kapli­
cy z mniejszą, lub większą dobrą wolą; baron 
szedł ostatni, rzucając spojrzenia poza siebie.

Perlotti spytał się cicho hrabiny Tarkwinii, 
czy Lao nigdy nie bywa na mszy?

— Co pan chce —  rodzina C arreL . Nie wiesz 
pan, że zawsze byli niedowiarkami wszyscy?

Zniknęli w cieniu starych sosen. Lao ujął za 
rękę swą siostrzenicę.

— Teraz, wytłumacz mi wszystko.
Spojrzała na niego sze,żeremi oczyma, podno­

sząc powieki i uśmiechając się, łagodnie szepnę­
ła :  „Ah!-1 jak b y  je j  dopiero pamięć powracała.

—  Zawsze spadasz /.■ księżyca! —  zawołał 
hrabia Lao wściekły. —  Czy myślisz, że długo 
czekałem na jej wizytę?

Lao prawie nigdy nie wymawiał nazwiska 
swej bratowej, mówił o niej: „ o n a “.

—  A coś odpowiedział?
— Byłem, jestem i zawsze będę głupcem: 

odpowiedziałem, tak, jak  sobie życzyłaś, że 
wszystko się ułożyło między tobą a mną, że to 
wystarcza — i żeby mi dała  święty pokój. 
Niech sobie zresztą mówi, co się jej żvwnie po­
doba, to mi zupełnie obojętne. T y ‘ jednak mu­
sisz mi wszystko wytłumaczyć.

Ponieważ już  się ułożyło - przerwała 
Helena z uśmiechem, —  cóż ei mam tłumaczyć 
mój dobry wuju?

Zaproponowała mu spacer po ogrodzie, poda­
ła lam ię, lecz nie dał się w yw ieść w pole, żą­
dając ob jaśn ień , zgniew any, że ją widzi w e­
sołą.

-  Oli! wuju! —  zaw ołała ,  kładąc rękę na 
jego ramieniu, z wielkim smutkiem w glosie.

— Przepraszam —  szepnął udobruchany 
Lao; rozumiesz dobrze, ż.e powinienem wie­
dzieć.

Helena w milczeniu patrzała mu jeszcze przez 
chwilę w oczy, potem wzięła go za rękę, mó­
wiąc:

— Chodź tam!
Pociągnęła go do ładnego budyneczku, stoją­

cego w bliskości w i l l i , zwróconego frontem. 
Wschodnią tasadę otaczały zieleń i kwiaty od 
ziemi do dachu. Helena weszła drzwiami swej 
panieńskiej pracowni , małego gniazdka wśród 
winogiadu i lóz, naprzeciw -łąki, ciągnącej się 
ku Yillaseura i góry Passo Grandę.

Cóż. za myśl ei przyszła prowadzić mnie 
do tego pudła —  narzekał hrabia Lao, scjRyL 
jąe się do wejścia.

Nie wiedziałam, ż.e jesteś niedźwiedziem 
bez gustu i serca.

Kazała mu usiąść na kanapie, podziwiać Wi 
dok na łąki i górę, zachwycać się swem gniazd­
kiem, od orzechowej podłogi aż do złoconego

gołębia, ku któremu zbiegały się w środku su- 
litu fałdy białego i różowego obicia

tak "7  końr ył Luo’ - stare i ^ a łocukierków, puste i tłuste. Cóż dalej?...
— Więc nie masz napraw dę do mnie zaufa- 

n a  wuju; p o t rz e b u je sz  tyle objaśnień, aby mi
■ przyjemność?... Miej cierpliwość, proszę
I?’ ‘ " , ,P#T in C1 W8zy 8tk°. wytłńmaezę wszy­

stko Ale doprawdy, nie jesteś bardzo uprzejmy 
w ostatnich chwilach mego tutaj pobytu

—  Zatem schowaj sobie swoje tajemnice i 
niech cię Bog błogosławi! — k rzykną ł  Lao, rzu- 
eająe kapelusz na stołek.

—  Cieno —  przerwała Helena. —  Powiem ei 
wszystko, to jest, że nie ma żadnej tajemnicy. 
Rozumiesz? żadnej! Rozmawiałam w wiadonmi 
sprawie z moim mężem dziś rano, już. wiecei o 
mej me wspomni. k ej 0

komedB e?dZO d° W ’ leGZ dlaCZCii'0 mam 
Helena tupnęła nogą.

m b / z / ak ą* ciasna- m asz głowę. Nie nie rozu-

N ic  a  “ k  nie
lo  tylko (lla mamy, dla mamy. Ponieważ.

J. maz ^ sze mówił o tej sprawie z mama 
poniewuz je j  zawsze mówił, że nie wyjedzie bez 
pieniędzy których koniecznie potrzebuje, zatęm 
t u a z  t i /eb a  oszczędzać jej miłość własna To 
j.rzecw/, jasne, nieprawdaż? Trzeba, ieb y  m am a

wlfll. - ' “  ^  " lo ly lo  w. lUug jej

8p080b' m z<i ecy dowai *  „ie
—  l ego ci nic mogę powiedzieć, 
n ia n ia  Lao zamilkł, lecz sooir/a ł  w +

La siostrzenicę, że się zarumieniła SP° ' 
—7 ! )' )hr/^  — j p e l t  jw k o ń c u  —  a ’

mir? iakit ' 1* e “ '

(*• d. B .j
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wszystkie szczegóły adwiuistracyi funduszu lau- 
demialnego i że z niego udzielił już  22 poży­
czek na kwotę 8215 złr., przeważnie włościa­
nom z gminy Wyciąża. Z innych czynności wspo­
mnieć należy o podjętych staraniach Wydziału 

' ctlem zaopatrzenia możliwie wszystkich gmin 
w przybory ratunkowe przeciw pożarom, ku 
czemu W ydział przyrzeka gminom pośrednictwo 
przy pomocy ludzi fachowych w zakupnie przy- 
borów, subwencye dla gmin uboższych w wyso­
kości 10 do 20% kosztów zakupna przybo- 
rów, wreszcie pożyczkę za procentem po 4% 
na 5, 10, lub nawet 15 lat.

Po przyjęciu tego sprawozdania p. Jan  M a- 
d e j  zdał sprawę jako delegat do Rady szkolnej 
okręgowej, poczem przystąpiono do obrad nad 
b u d ż e t e m  powiatowym na rok 1896. D jsku -  
»yę ogólną rozpoczął p. delegat L a s k o w s k i ,  
podnosząc, ja k o  naczelnik pcwiatu, z zadowole­
niem okoliczność, że W ydział w projekcie bud­
żetu preliminuje na rok 1896 wydatki w dziale 
dróg gminnych mniejsze o 3 centy dodatku po­
wiatowego, z drugiej jed n ak  strony żałuje, że 
Wydział na rok 1896 nie proponuje zaprowa­
dzenia ani l u s t r a t o r a  gmin, ani żadnego le­
karza okręgowego w myśl krajowej ustawy sa­
nitarnej z dnia 2 lutego 1 8 9 1. Potrzebę oby­
dwóch tycn urzędników mówca umotywował 
obszernie.

W  odpowiedzi członkowie Rady i W ydziału 
pp. O ż e g a l s k i  i S k i r l i ń s k i ,  tudzież wice­
prezes dr. Franciszek P a s z k o w s k i  wyjaśnili, 
dlaczego Wydział na rok 1896 kreowania tych 
dwóch posad nie proponował.

Następnie przystąpiono do dyskusyi szczegó­
łowej nad poszczególnemi działami budżetu.

Ostatecznie Rada powiatowa uchwaliła cały 
budżet powiatowy według projektu W ydziału 
z tą zmianą, że na wniosek ks. Królikowskie­
go, poparty przez włościan, podwyższyła techni­
kowi powiatowemu p. Janowi Bociańskiemu do­
datek osobisty z tytułu 25 lat gorliwej służby. 
Również dodatek osobisty w uznaniu 2-5-letniej 
służby przyznała Rada powiatowa, zgodnie z 
wnioskiem Wydziału, kasyerowi p. Janowi Skal­
skiemu.

Sumaryczny w ynik budżetu powiatowego na 
rok 1896 je s t  następujący:
I Ogólne w ydatki administracyjne 11.800 złr.
Dochody własne na to . . .  . 300 „

Niedobór .   11.500 złr.
pokryty dodatkami po 9 centów od każdego I 
złr. podatków bezpośrednich.

II. Dróg powiatowych wydatki . ii.594 złr.
Dochody w ł a s n e .............  1.478__________ ^

N i e d o b ó r ...................................5.116 złr.
pokryty dodatkami powiatowemi po 4 centy.

III .  Drog gminnych w ydatki 23.232 złr.
Dochody w ł a s n e .............  585 „
Dochód z ustawowego dodatku po­

wiatowego drogowego . . . .  3.462 „
N i e d o b ó r ........................  . 19.185 złr-

pokryty dodatkiem w wysokości 15 centów od 
1 złr. podatków bezpośrednich.

Ł ączna wysokość dodatków powiatowych na 
rok 1896 dla powiatu krakowskiego wynosi:
a) z uchwały Rady powiatowej . . . 28 ct.
b) z .mocy ustawy drogowej (§ 12 ust.

z dnia 7 lipca 1895 r. 1. 39 dz u kr.) 3 „
c) z mocy ustawy szkolnej (§ 17 usta­

wy z dnia 24 kwietnia 1894 r. 1. 49
dz. u. k r . ) ............................................... 3 „
Rpzein . . . . . .  .‘ ..................... 34 ct.

od każdego 1 złr. podatków bezpośrednich.
W  roku 1895 dodatki te wynosiły 37 ct.
Z dalszego punktu  porządku dziennego Rada 

na .wniosek wydziału, referowany przez wice­
prezesa dra  Franciszka Paszkowskiego, uchwa­
liła zmianę kilkunastu paragrafów statutu po­
wiatowej K as i  oszczędności.

Zmiany te zmierzają głównie do tego: Ij aby 
dyrekeya. składająca się dotąd z 3 członków, 
wybieranych co trzy lata, —  w przyszłości sk ła ­
dała  się z dwóch dyrektorów s t a l e  m i a n o ­
w a n y c h  i płatnych, tudzież z jednego dyre­
ktora  i zastępcy, wybieranych co 3 lata; —  2) 
aby wydział Kasy, sk ładający się dotąd z człon­
ków wydziału powiatowego, sk łada ł  się nadto 
z 6 członków także z poza repre/.entacyi po­
wiatowej wybieralnych.

W  końcu Rada ustanowiła przeciętne na rok 
1896 roku dla całego puwiatu ceny materyału 
drzewnego, który maja na drogi wydawać ob­
szary dworskie, i wybrała  komisyę do spraw ­
dzenia rachunków powiatowych za rok 1895, 
złożoną z ks. Królikowskiego, p. Łucyana Ba­
ranowskiego i p. Adama Bugajskiego.

Przegląd polityczny.
K raków , 9 stycznia.

Dzisiaj rozpoczyna dalsze obrady, przerwane 
przed Boźem Narodzeniem, parlament n i e m i e ­
c k i .  Zarówno zagraniczna, jak  wewnętrzna po­
lityka, dostarczą bardzo zajmujących przedmio­
tów do obrad. Przedewszystkiem opozycya wy 
toczy bez wątpienia kwestyę stosunku Niemiec 
do Anglii z powodu s p r a w y  t r a n s  v a a  1- 
s k i e j .  D yplom acja  niemiecka uczyniła tutaj 
krok ważny, którego następstwa nie prędko się 
zatrą. —  Jakkolw iekby  bowiem zapatrywać się 
ktoś zechciał na wysłanie telegramu przez ce­
sarza do prezydenta Transvaalu, Krugera, to 
jedno przyznać musi, że w ynik ły  z tego bar­
dzo poważne zawikłania. Dzisiaj stosunki mię­
dzy Anglią a Niemcami są tak  naprężone, że 
gdyby Niemcy choćby krok jeszcze jeden zro­
biły dalej na drodze, wytyczonej przez ową de­
peszę. to zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między Anglią i Niemcami, j a k o  z a p o ­
w i e d ź  b l i s k i e j  w o j n y ,  byłoby nieubłaga­
ną koiisekwencyą zbyt arbitralnego i na wszel­
ki sposób przedwczesnego postąpienia cesarza 
Wilhelma.

Z polityki wewnętrznej wysunie się niewąt­
pliwie na plan pierwszy sprawa H a m m e r -  
S t e i n a .  8ocyalni demokraci zażądają wyja­
śnień, które muszą skompromitować dawnych 
towarzyszów naczelnego redaktora K rcuz-Z tg . 
Wprawdzie sytuacyą łagodzi tak t ustąpienia 
znienawidzonego przez socyalnych demnkratów 
Koellera, atoli spadek  jego, owo rozwiązanie

związków socyalistyczuych, nie przestanie być 
kwestyą sporną między skrajną opozycyą a 
rządem.

Pewne światło na proces Hammersteina rzu­
ciła  rozprawa sądowa, ja k a  onegdaj odbyła się 
w Hannowerze przeciwko redaktorowi dzienni­
k a  socyalno-demokratycznego YolksultMe. oskar­
żonemu o obrazę prokuratoryi, popełnioną w ar­
tykule. w którym zarzucono prokuratoryi, że 
świadomie osłaniała karygodne postępki Ham­
mersteina. Jako świadek przesłuchany był nad- 
prokurator berliński Drescher, którego zeznania 
poruszają całą liistoryę Hammersteina i podno­
szą szczegóły, zwrócone przeciw komitetowi re­
dakcyjnemu K reuz-Z tg , a mianowicie przeciw 
hr. Kanitzowi i Fi.ickensteinowi. Z zeznań tych 
wynika dalej, że doradca prawny K reuz-Z tg , 
adwokat Eschenburg, usiłował wpłynąć na pro- 
kuratoryę ze względu na „ w i e l k i e  p o l i t y ­
c z n e  z n a c z e n i e "  Hammersteina. Trybunał 
skazał pomimo tego redaktora dziennika Yolks- 
wiUc za publiczną obrazę na trzy miesiące wię­
zienia.

Proces Hammersteina będzie więc, j a k  miecz 
Damoklesa, wisiał nad głowami junkrów  p ru ­
sk ic h ^  z których k ilka wybitnych osobistości, 
zbliżonych niegdyś do Hammersteina, nie uni­
knie kompromitacji, a kompromitacya tą po­
dzielić się z nimi musi rząd.

Z  Petryka.
Stanowcze wystąpienie policyi paryskiej na 

cmentarzu P  e r e - L a c li a i s e celem przeszko­
dzenia rozwinięciu sztandarów socjalistycznych 
na grobie B 1 a n q u i’e g o  wywołało wielkie 
niezadowolenie wr kołach radykalnych i socya- 
listycznydi. Dzienniki robotnicze zaznaczają, że 
nawet znienawidzony gabinet C o n s t a n s a  ni­
gdy z taką  gwałtownością nie występował prze­
ciwko emblematowi rewolucyjnemu, ja k  to czy­
ni ministerstwo p. B o u r g e o i s .  Ciekawa rzecz, 
że nawet senator R a n c przyłączył się do opi­
nii prasy radykalno-socjalistycznej’ i znajduje, 
że ta obawa wobec czerwonej chorągwi jest. 
wprost dziecinną: rządy angielski i belgijski są 
pod tyni względem o wiele libcralniejsze i wca­
le im to na złe nie wychodzi; tymczasem we 
Francyi nerwowość francuska zwraca się prze­
ciwko takim drobnostkom ze szkodą dla wol­
ności obywatelskiej i powszechnego spokoju. 
Jednakże radykali i socyaliści nie mają powo­
du tak  bardzo żalić się na ministerstwo B o u r ­
g e o i s ,  bo chociaż nie dopuszczono czerwonych 
chorągwi na cmentarzu P  ć r e - L a c li a i s e, nie 
przeszkadzano wcale innym manifestacjom i do 
zwolono'wy głosić mowy rewolucyjnej treści, nawet 
wyraźnie wymierzone przeciwko obecnemu mini­
sterstwu.

Dzienniki socyalistyczne starają się osłabić 
wrażenie onegdajszycli rozruchów robotniczych 
w C a r m a u s ,  a organ Rocheforta wzywa ro­
botników w C arm aui,  ażeby w imię wyższych 
interesów socyalizmu poddali się wyrokowi są­
du polubownego i zgodzili się na założenie fa­
bryki robotniczej w Albi, nie w C annaux; po­
niosą przez to ofiarę, która  wyjdzie na korzyść 
sprawie ogólnej.

Opozycya konserwatywna i oportunistyczna 
stara się wyzyskać zajścia w Carmaux przeci­
wko programowi rządu, który przyrzekł prze­
prowadzić ustawę o s ą d a c h  p o l u b o w n y c h  
d l a  s p r a w  r o b o t n i c z y c h .

W ojna w Trans,Taalu.
W ażną wiadomość zapisujemy dzisiaj w dzia- 

e telegramów. Oto J o li a n n e s 1) u r g p o d ­
d a ł  s i ę  w dzień Trzech Króli prezydentowi 
Triigerowi. Bardzo też szczęśliwy powziął za­
miar Kruger, zapowiadając, że zarówno Jame- 
sona, j a k  jeńców wojennych wyda, na graniey 
natalskiej, w ręce namiestnika Robinsona. Jeżeli 
szczere były zapewnienia Chamberlaina, że rząd 
angielski potępia cały najazd Jamesona, to 
Boerzy maja teraz prawo wymagać od rządu 
angielskiego, aby przedewszystkiem ukara ł  J a ­
mesona za samowolne postąpienie. J  a m e s o n 
p o w i r i e n  d a ć  g ł o w ę  za rozpoczęcie Wojny 
na w łasna rękę z państwem zaprzyjażnionem 
z Anglią, t  :*kawa też rzecz, co teraz zrobi An­
glia z Jameso -em ?

Wczorajsze t t 'eg ram y  przyniosły alarmujące 
wiadomości o z 1> r \ j  e n i u s i ę  A n g l i i ,  mia­
nowicie o tworzeniu nowej eskadry, mającej 
zawinąć do zatoki Delagua; nadto wysyła  An­
glia wojsko z Indyj Wschodnich do Caplandu. 
filuche wieści donoszą także o skrzętnych nara­
dach cesarza Wilhelma z osobistościami, stoją- 
cemi na czele administracyi niemieckiej siły 
zbrojnej i marynarki. W pierwszej chwili mo- 
żnaby odnieść wrażenie, j a k o b y  A n g l i a  
i N i e m c y  s p o s o b i ł y  s i ę  d o  w o j n y .  Są 
to jednak  pogróżki więcej, niż zapowiedź powa­
żniejszej akcyi, i za takie uważać je należy.

Na osłabienie naprężenia wpłynK bez wątpie­
nia wiadomość o poddaniu się Johannesburga, 
co za koniec rewolncyi w Transvaalu uważać 
można. Wiele teraz zależeć będzie od tonu pra­
sy angielskiej, k tóry ostatniemi czasy był j ą ­
trzącym w najwyższym stopnin. Sygnalizowany 
nam wczoraj ar tyku ł Timesu, skierowany wręcz 
przeciw osobie cesarza Wilhelma, któremu za­
rzucono lekkomyślne łamanie traktatów, mógł 
zaniepokoić umysły. Takie artyku ły  w poufnych 
organach rządowych uchodziły do niedawna za 
zapowiedź bliskiej wojny; dzisiaj nie wysnuwa 
się z nich jednakże tak daleko sięgających wnio­
sków.

Na wszelki sposób spodziewać się należy, że 
pólurzędowa prasa niemiecka nie pominie mil­
czeniem wywodów Timesu. Zachęcić j ą  może do 
tego prasa rosyjska, która stanowczo staje po 
stronie Niemiec. T ak  Noir. W ro n ia  zaznacza, że 
w Anglii postąpionoby lepiej, gdyby zaprzestano 
napaści na cesarza Wilhelma i na rząd niemicc- 
ci, gdyż napaści te mogłyby doprowadzić w re­
szcie do r z e c z y w i s t e j  niezgody między 
Niemcami a Anglią, któraby przysporzyła An­
glikom g o r z k i c h  z a w o d ó w .  Owe mocar­
stwa, które pokrzyżowały plany Anglików na 
dalekim Wschodzie, w Turcyi, w Wenezueli i 
w Transvaalu, mogłyby kiedyś przyjść do prze­
świadczenia. ż e  z a c h o d z i  p o t r z e b a  p o ł o ­
ż y ć  k o n i e c  p a n o w a n i u  a n g i e l s k i e m u  
w E g i p c i e .  Dzienniki londyńskie postąpiłyby 
zatem bardzo mądrze, gdyby nic prowokowały 
’ iemiec i ich cesarza.

Zważmy teraz, że cesarz Wilhelm wysłał ks.

Radolina w specjalnej rnisyi, z odręcznem pi­
smem swojew do cara, g o  w  tych czasach na­
biera wielkiego znaczenia, a zrozumiemy, że 
Anglia, mając naprzeciw siebie Niemcy, Rosyę 
i Francyę, nie mówiąc o państwach pomniej­
szych, namyśleć się musi głęboko i obliczyć 
swe siły, zanim puści się na niepewne fiukta 
wojny europejskiej.
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Od grona konserwatorów w Galicyi zachodniej,

(Dokończenie komunikatu.)
W  daw nym  okręgu  swoim, objętym obecnie 

przez p. .Stryjeńskiego, zwiedził p. konserw ator  
Tomkowicz 36 miejscowości celem dokończenia in- 
w entaryzacy i dawnych zabytków sztuki w powia­
tach limanowskim, nowosądeckim, nowotarskim, g ry- 
bowskim i krośnieńskim i znalazł ca ły  szereg pię­
knych try p ty k ó w , portre tów , ornatów, k tóre  zale­
c ił  opiece w ładz właściwych, duchowny™  lub świe­
ckich. Szczególnie zwrócił uwagę na try p ty k i  i pię­
kne obrazy  na drzewie z try p tyk ów  pochodzące w 
kościołach w Jodłow niku ,  w Mszanie Dolnej i w 
Kasinie W ielkiej ,  oraz na  s taroży tny  orna t bogato 
haftowany w Kamienicy. W szystk ie  te  cz te ry  miej­
scowości znajdują  się w pow. limanowskim.

Profesor dr.  Sokołowski p rzed s taw ił  cztery  ob ra ­
zy s ław nego  H ansa  lm esa  von K ulm bach  ze sce­
nami z życia św. K a ta rzyny  A leksandry jsk ie j ,  bę ­
dące własnością kościoła N. P. Maryi, o d res tau ro ­
wane jego  staraniem z fundusz.ów konserw atorsk ich  
przez używającego rozgłośnej Sławy prof. H ausera  
w Monachium, konserw ato ra  p inakotek i monachijskiej. 
Inne cztery  obrazy  tego samego cyklu  odres tau ro ­
w ał  w K rak ow ie  również kosztem grona  k onserw a­
torów  p. B ronis ław  Abramowicz. W szystkie ruają 
być połączone razem i ujęte w ram y  t r y p t y k u ; 
jed en  jeszcze obraz tegoż mistrza, przedstaw ia jący 
śmierć św. Jan a  Ew angelisty , ma być  dodany, jak o  
predella.

Dr. Stanisław/ K r z y ż a n o w s k i  zdaje sprawę 
z swojej podróży konserw atorsk ie j ,  przedsiębranej 
dla  spraw  sekcyi HI (archiwa), w zastępstwie k o n ­
serw atorów  p. Piekosińskiego i p. Ulanowskiego. 
Zwiedził 011 Xowy Sącz, S ta ry  S ącz ,  Limanowę, 
Muszynę, Tylicz ,  Biecz, O łpiuy, Krosno, Iwonicz, 
Duklę i Sanok. W wieiu miejscach znalazł m a te ry a ł  
bardzo cenny dyplomów i ksiąg, w niejednem u r a ­
to w a ł  go od zag łady , grożącej mu w najkrótszym 
czasie.

M u s z y n a  odes ła ła  swoje k. ięgi W ydzia łowi 
krajowem u, miasteczko O ł p i n y  gronu  konse rw a­
torów celem złożenia ich w archiwum krajowem 
w K rakow ie ,  co też nastąpiło .

Miasto N o w y  S ą c z  przed łoży ło  plany nowego 
ra tusza  i p rzy rzek ło  uwzględnić żądania kon se rw a­
torów  celem zabezpieczenia lokalu, k tóry  ma w nim 
pomieścić bibliotekę i a rch iw um  miejskie. W  p o ro ­
zumieniu ze sprawozdawcą postaw ił  tak ie  w ym aga­
nia konserw ator  p. a rch i tek t  Stryjoński. Miasto 
B o c h n i a  p rzes ła ło  inw entarz  swojego cennego 
archiwum . S ą d  k r a j o w y  w y ż s z y  wszedł w 
porozumienie 7, W ydzia łem krajowym w sprawie 
złożenia w archiwum kra jow em  w K rakow ie  ksiąg 
rękopiśmiennych przechowanych po sądach Galicyi 
zachodniej.  Grono nijyraża swoje uznanie z powodu 
tej decyzyi.

W  końcu omawiano nadesłany przez kons. dr. 
D em etryk iew icza  p ro jek t p. inżyniera  Zielińskiego 
postawienia  s ta tu y  Matki Boskiej w o ł ta rzu  g łó w ­
nym ka ted ry  tarnowskie j.

N as tęp ne  posiedzenie odbyło  grono konserw ato­
rów Galicyi zachodniej w dniu 17 g rudnia  189 5  r. 
P rzys tąp iono  do w yboru  zarządu na r. 1 8 9 6 .  W y 
b r a n i : Przewodniczącym prof. dr. M aryan Sokołow ­
ski, zastępcą przewodniczącego dy rek to r  W łady s ław  
Ł uszczk iew icz , sekre ta rzem  i skarbn ik iem  dr. S ta ­
nis ław  Krzyżanowski.

Komisya cen tra lna  zabytków  sztuki i pomników 
historycznych w W iedniu  n ad es ła ła  pismo z w y ra ­
żeniem podziękowania za sprawozdania  roczne kon­
serw atorów  D em etryk iew icza , O drzywolskiego, Tom 
kowicza i korespondenta  K rz y ż an o w sk ieg o ; komi- 
sya- wspomina z uznaniem o ich działalności kon­
serwatorskiej i o s tanowisku k r a j u , k tó ry  j ą  zaw­
sze popiera  i niejeden pomnik h is toryczny od za 
g ła d y  ra tu je .

Odczytano d rug ie  pismo komisyi, donoszące o u- 
tworzeniu osobnego labora to ryum  chemicznego przy  
wyższej szkole przem ysłowej w W iedniu  {Kunst- 
gewerbescJmle) dla badań pomocniczych w dziedzi­
nie archeologii i h is toryi sztuki.

Uchwalono zaproponować komisyi centralnej za­
mianowanie nowych ezłonków-korespondeutów, dwóch 
dla sekcyi d rug ie j ,  jednego  dla sekcyi trzeciej. 
Uchwalono z funduszów grona  w ypłacić  subwencyę 
dodatkow ą na  dokończenie res tau racy i renesansowe­
go pom nika  b łog. M ichała Gedroycia  w kościele 
św. Marka.

Kons. Tomkowicz p rzeds taw ił  pe tycyę  0 0 .  F ra n ­
ciszkanów krakow skich  w sprawie re s tau racy i ko ­
ścioła. Prof .  Odrzywolski zaw iadom ił,  że w k a te ­
drze na W aw elu  rozpoczyna badania  w stępne ścian 
p rezb i te ryum  i że w archiwum państwowem w D re ­
źnie odnalaz ł plan k a ted ry  z czasów A ugusta  II, 
k tó ry  przedstaw i na posiedzeniu komisyi historyi 
sztuki w Akademii umiejętności.

W szelkie  wiadomości i pisma, dla g rona  konser­
w atorów  Galicyi zachodniej przeznaczone , uprasza 
się nadsy łać  pod adresem sek re ta rza  g rona  dr. S ta ­
nis ław a K rzyżanowskiego w Krakowie, ulica K a r ­
melicka nr.  35 , I.

K R O N I K A .
K raków , 9 stycznia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej11 n a d es ła ł  dr. Jan  
Malec, adw okat w A ndrychowie, 3 złr .  od siebie i 
1 z łr .  od p. Alfreda Pękalsk iego .

N a  budowę szkoły  ndskiej w B ia ły  nades ła ł  p. 
W ale ry  M aszew sk i , skarbn ik  K o ła  pań w. Suchy, 
18 z łr .  2 ct. , j ak o  dochód z przedstaw ień „ Ja se ­
ł e k 11.

N a ten sam cel p rzes ła ł  ks. Józef  Londzin z Cie­
szyna kw otę  10 złr .  od d ra  Chramca w Zakopa­
nem.

Podkop W ulicy Lubicz , ów wąż m o r s k i , u k a ­
zujący się w nieokreślonych terminach bardzo in­
teresu jącym  się nim mieszkańcom K ra k o w a ,  ma 
wreszcie przejść z dziedziny n ieuchw ytnych  mrzo­
nek, na g ru n t  rzeczywisty. W spraw ie  tej uw zglę­
dnione podobno zostały słuszne żądania reprezen-

tacyi miasta  i podkop w zasadzie nie gdzieindziej, 
lecz na ulicy Lubicz ma być zbudowany. D yrekeya  
kolei państwow ych poruezy ła  w ypracowanie planów 
inżynierom pp. Hornowi i P rz y b y łe e ,  którzy  poro­
zumieją się w tej mierze z urzędem budownictwa 

•miejskiego.
Dzisiejsza poczta Z W arszaw y i  K róles tw a sk u t­

kiem śnieżycy, powstrzymującej norm alny ruch  po 
ciągów kolejowych, nadeszła  z parogodzinnem opó­
źnieniem.

Wiadomości osobiste. Dr. L udom ir Czech, kan  
dyda t adw okacki w B ernie  na M o ra w a c h , miano­
wany zosta ł  przez wyższy sąd k ra jow y  w Bernie 
tłómaczem dla ję z y k a  polskiego w sprawach cywil­
nych i karnych .

Z teatru. W  sobotę po raz pierwszy daną b ę ­
dzie p e łn a  hum oru  i francuskiej w erw y kom edya 
w 3 ak tac h  znanej spółki Eugeniusza Labielie’a i 
A lfreda D u r u a  p. t. „Czy trze b a  powiedzieć '?11 
(D oit on le d irek). Głów ne role komiczne spoczy­
wają 11 nas w rękach  pp. Kamińskiego, P rz y b y ło ­
wicza, Solskiego, Zboińskiego i Milewskiego, oraz 
p a ń : W ojnowskiej i Sznage.

,,Kłamstwo kłamstwem pogania...“  Do sys te ­
m atycznych , bezpodstawnych napaści p isemka b ru ­
kow ego wychodzącego w K rakow ie  jes teśm y  już  
przyzwy czajeni,  a jeże li  sys tem atycznie  odpowiadamy 
na nie milczeniem, to stąd pochodzi,  że z ludźmi, 
k tórzy  walczą fałszem , polem ika je s t  i niemożliwą 
i zbyteczną. T a k ty k a  nasza okaza ła  się w zupe ł­
ności skuteczną i t r a f n ą , doprow adziła  bowiem do 
tego, że naw et ci z ł a tw o w ie r n y c h , którzy  kiedy 
kolw iek  bezczelnym napaściom przeciw nain sk iero­
wanym na  chwilę bodaj dawali w iarę  , dziś w zru­
szają pogardliwie ramionami, widzą bowiem w nich 
ty lko  objaw konkurencyi ,  po am erykańsku  nie liczącej 
się ani z przyzwoitością, ani e ty ką .  Jeże l i  j e d n ak  
milczymy i milczeć będziemy wobec zaczepek, oso­
biście nas do tyka jących ,  nie  wolno nam pozostawić 
bez odpowiedzi o lu k u b r a c y j , k tóre  mają na celu 
szarpanie dobrej s ław y  ins ty tuey j,  cieszących się 
powszechną sym patyą  i poparciem społeczeństwa. 
Do podobnych właśnie „ zak usów 1- należy a r ty k u ł ,  
w ostatnim num erze  wspomnianego pisemka poświę­
cony osta tn iem u walnemu zgromadzeniu T o w a r z y ­
stw a  „Szkoły  lud ow ej11. Pochodzi on najwidoczniej 
od jednego  z owych nielicznych „o pozyc jon is tów 11, 
k tórzy  ju ż  na  samem zgromadzeniu nie mieli szczę­
ścia, spotykając, się eo k ro k  z pros tow aniem swo­
ich —  k łam s tw .  P raw dopodobnie więc chęć zem ­
sty  (na kim —  niewiadomo) d yk to w a ła  autorowi 
tej e lukubracy i ca ły  szereg  szczegółów z g run tu  
fa łszyw ych , ja k  11. p . , że zmniejszyła się znacznie 
liczba członków T o w a rz y s tw a ,  że p rzes ta ły  fun- 
keyonować 22 (!) K o ł a , ze akeya zarządu  n iedo łę ­
żna i t. p. K oroną wszakże dalszych wrywodów pi­
szącego j e s t  ustęp, w  którym dowodzi , żć „posą­
dzenia o dzisiejszy taki (!) k ie runek  zarządu sń ira ł  
się odeprzeć przewodniczący, mimo o tw artych  ślj! 
wyjaśnień p. B ujw idow ej11. Kto na. zgromadzeniu 
b y ł ,  ten w ie ,  że pani Bujwidów* ani razu  nie 
przem aw iała ,  natom iast z k ilku  stron równocześnie 
aż nadto  „o tw a rc ie11 wyjaśniono nieprawdę, głoszo­
ną.. . odważnie przez p. D. T a k  samo wreszcie 
k łain liwem je s t  twierdzenie^ że wprowadzono do za 
rządu lu d z i , k tó rzy  „n igdy  niczem nie okazali ani 
ochoty, ani zajęcia się sprawam i T o w a rz y s tw a 11 i 
„k tó rzy  przeważnie w kraju  są n ieobecni11.

Można zrozumieć pobudki piszącego, choć u sp ra ­
wiedliwić ich nie można , t rudno  je d n a k  pusz.czać 
mimo uszu tego rodzaju fałsze, gdyż pozostawia­
ją c  je  bez odpowiedzi,  tein samem dawałoby się 
do zrozumienia, że bodaj !|ieVi p raw dy  w nich się 
mieści.

Nowe konsoreyum budowlane, j a k  donosi j e ­
dno z p ism , zawiązało się we Lwow ie z powa­
żnych kapita listów. Konsoreyum to zakupuje  zna­
czną przestrzeń grun tów , położonych za parkiem  
Kilińskiego, z zamiarem budowania na oddzielnych 
parcelach parte row ych  domów o 5 pokojach, kuchni, 
piwnicy i innych wygód z odpowiednim ogródkiem. 
Każdy tak i dom z ogródkiem oddany zostanie w 
posiadanie tego, k tó ry  przez la t  15 zobowiąże się 
płacić  po 4 0 0  z łr .  rocznie —  po 15 zaś la tach 
staje się nieograniczonym właścicielem. Skoro się 
zbierze 100 tak ich  spłacających właścicieli,  konsor­
eyum natychm ias t przys tępnje  do budow y i w rok 
odda każdem u dom mieszkalny z ogrodem do uży­
tku .  Każdy, p ragnący  nabyć taki dom z ogrodem, 
będzie m us ia ł  p ierwsze 40.0 z łr .  złożyć z góry , a 
później przez lat 14 w miesięcznych ra tach . Kon- 
soreynm od najbliższej stacyi tram w aju  e le k t ry ­
cznego ma zaprowadzić konne omnibusy do swoich 
willi. Szczegóły, oraz nazwiska firmowych konsor­
eyum ogłoszont zostaną niebawem.

Spraw a to  bardzo poważna i iu teresującemi być 
muszą wszelkie dotyczące jej szczegóły.

Zjazd prymaryuszy szpitali galicyjskich rozpo­
czął  się we Lwow ie w lokalu galic. T ow arzystw a  
lekarskiego. Zjazd ten spow odował p ro jek t  W i ­
dz ia ła  k ra jow ego ,  norm ujący  praw ne  stosunki szpi­
tali prowincyonalnycli .  W zjeździe biorą też udział 
posłowie dr. Hoszard, dr.  Jo rdan ,  Jakliński i Ony­
szkiewicz.

Obrady zag a i ł  k ierow nik  szpita la  tarnopolskiego, 
dr.  Skowroński, zaznaczając, że zjazd pragnie  mo 
żebnych do przeprowadzenia  reform w zakresie 
szpitali prowincyonalnycli,  oraz p opraw y  by tu  kie 
rów ników  tych ins ty tueyj.  P rzew odniczącym  w y ­
brano d ra  L achowskiego z D rohobycza, zastępcą 
dra  Moszkieta  z Żółkwi.

P rzedm iot obrad podzielono na dwie części : 
sprawę ustawy szpitalnej i sprawę poprawienia  ma 
te iy a ln ego  bytu  k ierowników tych ins ty tuey j,  i po­
stanowiono sprawę pierwszą, ja k o  nie osobistą, w y­
sunąć na pierwszy plan. Dr. R ó ż a ń s k i  o św iad ­
czył, iż na  razie myśleć o tein nie można, aby  
wszystkie szpitale s ta ły  się krajowem i, j a k  we 
Lwowie i w K rakowie. N a  razie zwrócić należy 
na to uwagę, że szkodliwem je s t  11. p. oddanie 
wszelkiego nadzoru nad służbą Siostrom m iłos ier­
dzia, bo wobec gospodark i tych Sióstr pow aga i 
w ładza lekarska  ustaje  i prowadzenie szpitala staje 
się iiieinożebnem. Również trzebaby  by ło  ingeren- 
cyi ustawowej kó ł  lekarskich , aby  przew in ien ia  le­
karzy  szpita lnych sądzili ty lko  lekarze , a  nie inni 
ludzie cywilni.

Dr. 11.0 s z a r  d o św ia d c z y ł , iż bezskutecznie 
p rzem aw ia ł  w Sejmie, jak o  sprawozdawca komisyi, 
za tem, a b y  lekarzy  w szpitalach prowincyonal- 
nycli t rak tow ano  na równi z lekarzam i w szpitalach 
kra jow ych .  Co się tyczy nadzoru  nad służbą, to 
je s t  on powierzony Siostrom miłosierdzia ty lko  ze 
specyalnycli powodów, a oddalanie lub przy jm ow a 
nie s łużby  zależy przedew szystk iem  od d y re k to ra  
zak ładu .

Dr. S k o w r o ń s k i  po ruszy ł myśl,  czy nie mo-

żnaby  poprawić funduszów szpitalnych w ten spo­
sób, by urządzono lo teryę  losowa, ja k  ma u*, p 
szpital Rudolfa. v\ ten sposób przez ofiarność spo- 
łeczeństw a uzyskanoby  fundusz em ery ta lny  na przy 
szłość i fundusz na budowę nowych szpitali w Ca 
licyi.

Dr. B i e g  e 1 ni a y 0 r  z Sambora sadzi, że moż­
na marzyć o ukra jow ien iu  szpitali.  W ydatk i w yno­
sić będą najw yżej 40 do 5 0 .0 0 0  złr . ,  a w t(.,, 
sposób u regu low ałoby  się raz na zawsze stosunek 
p raw ny  szpitali.

Pro to inedyk  dr. M e r  u 11 o w i <ez radz i ł  przyjąć 
brzmienie p ierwotne §. 1, ja k o  najważniejszego, tj. 
aby  szpitale, u trzym ujące  się 7, miejseowycli docho­
dów, b y ły  nazwane samoistne, bo przecież i tak 
pozostaną de facto krajowemi. Dr. J a b ł o ń s k i  
z Rzeszowa oświadczył, żc do kom ite tu  szpitali po 
winni wchodzić przedewszystk iem lekarze. Dr. B o  
g d a n i k  7. Biały pragnie ,  aby  wszystkie szpitale 
podciągnięto pod jeden  s trychnlec  i ab y  je  
uwolniono od w pły w u  Rad gminnych. Dr. M li­
s z k i  e t podniósł, że potrzeba  lekarzom zapewnić 
stanowczą, a nie j a k  dotąd ty lko  doradczą ingeren- 
cyę w administracyi szpitali.  Dr. R o ż a ń s k i 
zw rócił uw agę  na ten fakt,  że wiele szpitali pro- 
w incyonalnyeh pow sta ło  z p ryw atnych  funduszów, 
a  więc i tak  do gmin nie  należą, poczein p rz y s tą ­
piono do dyskusyi szczegółowej.

2 prasy. R e d a k c ję  i w ydawnictwo wychodzące­
go w Przemyślu K nryera  Przemyskiego o b ją ł  p. 
Jan  B ie d ro ń , znany z p rac z dziedziny gospodar 
stwa.

Wybryki żołnierskie. Z Jaro s ław ia  donoszą do 
K nryera  Przemyskiego o zajściu między ułanami 
a zastępcą oficera. Z darzyło  się ono w mieszkaniu 
pryw atnem  oficera ,  zajmującego mieszkanie w są­
siedztwie kaw iarni „w arszaw sk ie j11. Oficer w yjechał,  
a pozostały  służący sprowadził znajomydii u łaoów £ 
k tó rych  tak  u ra c z y ł ,  że c i ,  podoehocen i, poczęli 
wyprawiać krzyki i hałasy . Oficerowie, zabaw iają­
cy się w k a w ia rn i , posłali po patro l,  ( idy  patrol 
40 pu łk u ,  dowodzony przez zastępcę oficera, p rzy ­
b y ł  i w ezw ał u łanów do rozejścia się , ci nie po­
słuchali.  Dowodzący rozkaza ł  nałożyć bagnety , u ła ­
ni w odpowiedzi dobyli szabel. Dowodzący zako 
m enderow ał ognia —  żołnierze odmówili posłuszeń­
stwa. Zastępca oficera, opuszczony przez ludzi, co­
fnął się i po s ła ł  do koszar po silniejszy oddział. 
Tymczasem jeden  z u łanów  c ią ł  szablą zastępcę 
oficera 9 pu łku ,  widza obojętnego. N adciągną ł sil­
ny oddział z koszar i ten przy pomocy zastępcy 
oficera a r ty le ry i  w v ła iua ł  drzwi m ieszk an ia , przy- 
a resz tow ał i rozbro ił  ułanów. W ładze  wojskowe 
w droży ły  sądowe dochodzenie.

Wadowice, 8 styczuia. (Koresp. X . Peformy). 
Okres zabaw k arnaw ałow ych  rozpoczął się u nas 
na dobre. W  dniu 31 grudnia  na  zakończenie s ta­
rego roku odby ła  się zabaw a w niedawno założo­
nej Czytelni mieszczańskiej dzięki staraniom w y ­
działu, k tóry  bardzo gorliwie sprawam i T o w a rzy ­
stwa się zajmuje. Bawiono się ochoczo i swobodnie 
do rana.

W  tym samym dniu „Sokó ł"  u rządził  w ieczor­
nicę, na k tórą  wprawdzie niewielu zleciało „Soko­
ł ó w 11, można było  jednak  wśród pogadanki i śpie­
wów wesoło czas przepędzić.

Dnia 5 bm. od by ł  sic w sali „ S o k o ła 11 wielki 
kiermasz w połączeniu z koncertem  ork ies try  woj 
skowej 56 p u łk u  i lo te ryą  fantowa na dochód 
bursy im. Stefana B atorego .  Zab„wa powiodła si>- 
świetnie. S łow a uznania należą się in ic ja to rom  z a ­
baw y staroście p. F ran zó i j i  i notaryuszowi p. Sta- 
rzewskiemu, prezesowi b u rsy ,  k tó rzy  gorliwem krz* 
taniem się około u r z ą d z e n i j t . l n e r m ^ ^ ^ ^ i a k  nie­
mniej ujm ującą uprzejmością ^ [ H ^ ^ ^ ^ ^ H n i l i  sif 
do powodzenia zabawy. We. by ło
punktem  kulm inacyjnym kiermaszu, a o P % s p i e W -  
ki Urozmaicały tańce.

Tańce , prowadzone przez nadporucznika  a r t y l e ­
ryi Ja .  i przez p. H., p rzec iągnę ły  sie do godz. 4 
rano i zakończyły  w ieczorek , k tó ry  na  d ługo po­
zostanie w pamięci tutejszej publiczności. Czysty 
dochód z kiermaszu na rzecz bursy  wvnosi podo­
bno przeszło 4 0 0  złr .

Andrychów, 8 stycznia. (Koresp. N'* Reform y). 
D nia 6 bm. odbyło  się tu  przedstawienie  am ato r­
skie w lokalu Czytelni polskiej. O degrane  zostały  
dwie jednoak tów ki • „ U ro k i11 N agody  i „F il iżanka 
h e r b a ty 11 z francuskiego. Młode s i ły  amatorskie ,  pr* 
wie wj łącznie ze sfery mieszczańskiej zorganizo 
wane, okaza ły  n iezw ykły  ta len t  sceniczny, za co 
też nader  licznie zgromadzona publiczność obdarzy ła  
je  burzą oklasków.

N a  szczególne uznanie zas łuży ły  sobie panis , 
biorące udzia ł  po raz pierwszy w przedstawieniu, 
k tóre  b y ło  miłą niespodzianką i prawdziwa rostryw 
ką sfery mieszczańskiej.  Wdzięczność za to winniś­
my adw okatow i p. Malcowi, prezesowi Czytelni,  za 
k tórego  gorliwem staran iem  zbndowano piękną, 
choć skrom ną scenę. Serdecznie zobowiązał sobie 
tutejsze mieszczaństwo p. Jan  Grządziel, k tó ry  w y­
m alow ał ku r tynę ,  j a k  na prowineyę prześliczną. —  
Ogólne zainteresowanie się naszą sceną okazuje do­
wodnie clięćjj używania szlachetnej zabawy. Oby 
ty lko  dziarska • d rużyna  zechciała nadal uprzy je­
mniać nain chwile.

Stan cholery w Galicyi w dniu 7 stycznia:
W P r z e m y ś l u  zachorow ała  1, pozostaje w le ­
czeniu l osoba. W T r e m b o w l i  pozostała  w le 
ezeniu l osoba. Razem pozostała  z dni poprzednich 
1 osoba, zachorow ała  1 osoba, pozostają w lecze­
niu 2 osoby.

Sensacyjny wynalazek profesora  w W iirzburgu 
Routgena w y w o ła ł  w sferach naukow ych  w iedeń­
skich n iebyw ałe  wrażenie. Uczony profesor foto­
grafu je  za pomocą promieni, ja k ie  w ydaje  tak  zw a­
na ru r a  Crooka (szklana rura  , z k tóre j  wypompo­
wano powietrze, a  przez k tó rą  przechodzi p rąd  in­
dukcyjny). Prom ienie  te, o k tórych  istnieniu do­
tychczas nie wiedziano, są dla oka  zupełnie  n ieu­
chw ytne. P rzen ika ją  one — w przeciwieństwie, dc 
zw ykłych  promieni świetlnych —  m ate rye  drzewne 
organiczne i tym podobne nieprzeźroczyste  c iała. 
Metale zaś i kości w strzym ują  j e  zupełnie ,  w sku­
tek czego w świetle dziennem można fotografować 
dany  przedm iot ,  choćby kaaetka  fotograficzna oy ła  
z a m k n ię tą , czyli innemi s ł o w y ; p rom ienie  p rzeb i­
ja ją  pokryw ę drzewną, j a k a  osłania  p ły t ę  fotogra­
ficzną, do uehw ycenia  wrażeń św ietlnych jUrz p rzy ­
gotowaną. Promienie świeżo w ynaleiie iie ,  podobnie, 
jak  przez drzewo, przechodzą także  pizejt | j j jivkie 
ciało, wobec czegc wynalazek Drof. RionigoMI od­
dać może ważne usługi w chirurg ii  i  auatpm ii .  
Pomocnym się okaże przy  złam aniach  i pdWD-a- 
łneh , jeże li  kuli odszukać nie można. W  tajłueh 
naukow ych  wiedeńskich kur»aj< zdjecie p ę k i , spo­
sobem profesora R. dokonane, n a  k tórem  “gną< „'
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* .  +vlko kości i p i e r ś c i e n i ,  jak ob y  swobodni* 
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d° E f lz a m m a

lutego. P o d a n ia , zaopa iadectw0 dojrzałości,
ostatni świadectwo szkolne, s w ^ .  ^  ^

wszystkie d ekre ta  mia ^  . [abelę k w a iifikaeyj 
kaz przestudyowan. ^  dy ,.ekCyi komisvi egzamina- 
„ą , należy ^ | 1bkowska 39) za pośrednictwem 
cy.ue.i !' szkolnej okręgowej najdalej do dnia

p o d a n i a ,  nie zaopatrzone w wym.en.o-
f,lam enty, ostaną kandydatom awrocone. 

ne (lok.im y? ,n., rłann.7vcicli szkół lu

uczy sic bron™ władać i nigdy nie lęka się niebez­
pieczeństwa. Będąc młodzieńcem poluje na zwierza 
dzikiego, zawsze pomny, że jeżeli cliybi lw a ,  na 
pewno lew go nie chybi. Całe życie spędzają na 
polowaniu lub w fe rm ach , hodując stada ; kochają 
olbrzymie przes trzen ie , unikając miast, Johauues- 
bnrg  zamieszkały jes t  ty lko  przez „uitlanderów . 

oo-ardzają poszukiwaczami z ło ta ,  którzy przyby- 
? wiedzeni pragnieniem szybkiego zdobycia for- 

Boer je s t  Afrykaninem i pragnie nim pozo-
wają,
tuny.
stać na zawsze. Kocha swoją ziemię —  zdobył ją , 
więc broni do ostatniej kropli krw i.  Ponury, wy- 

zachował właściwą narodow ośc i, z której 
cierpliwość i powolność. (1 oraczka złota

trw ały ,
pow stał

Egzamin
zostaną 

kwalifikacyjny dla nauczyei 
, u .  ,-ozpocznie się przed komisyą egzaminacyj- 
t o ' | M , l v i .  d o i .  10 l o Ł o .  r p .  kandydaci i 

wnieść aa pŁ i ln iC ta -C io  sw»j 
okręgowej podania do

nakandydatki
szkolnej

mają
przełożonej Wady
dyrekcji komisji rc, - , , .

y 'o b r  Do prośby dołączyć należy:
d o jrz a ło ś c i ,  2) dowody najmniej

eo-zaminacyjnej najdalej po dzień 
1) świa- 

dwuletniCj
szkołach publicznych ludow ych ,  3 j  

z wykazem dzieł użytych 
do egzaminu.

Rok bieżący

2 luteg 
dectwo
prak tyk i pi»y d/.ifł n ż v tv c h 'w  celu
krótki życiorys  ̂
nrzvgotowauia się

linr Sylwestrowa w Monachium.
ni sie w Monachium, stolicy BawŚJyi, zaj- 

rozpoez oigdzicindziej wydarzyćhy się chyba
ty lko w Niemczech, gdzie stan woj 

stan cywilny tworzą cen-az ostrzejszy kon- 
flficer spogląda na „eyw ihstę"  przez mnię 

towarzystwa, jeżeli tenże me należy
podoficer i szeregowiec- n a j m u j e  

zwierzchnik* i często w skutek  tego wyprą 
na ulicy lub w knajpach.

ściem , 
nie mogło, 
skowy i 
trust.
unika jago 
sfer wybranych : 
swego

do

" '  Wb Nfemezcc'i jes t powszechnym zwyczajem
ludność w szystk ich  

noc S y lw estro w ą  
pOIlCZU ,

ze
sposóbklas obchodzi w wesoły 

witając Kuk Nowy przy szklan 
racząc się pączkami. W ubiegłą  uoe 
zgromadziła się w jednej z pierwszo

w Monachium znaczna liczb
osób cywilnych, aby zadosyć uczynię

i wclio* 
dwóch

n
ee
Sylwestrową 
rzędnych restauracyj

i S i r m n e m t . P ó ź n y m  wfeczorem wcl.o 
I s z e r e g o w i e c ,  do lokalu, nie zwazając m

dtificerów, z których jeden czuł sie zmuszonym 
)̂0 ‘ »(• p‘o aby należny im hołd złozył. ą

■rsSA* °hecni ̂ iu iĄ  * - * * r s owie.c
miał rzekom o w szyderczy sposób na to wezwanie 

i „ Łnwae. Niedługo po tem , gdy zegar aaczął b 
s ł  1 - -gaszono w edług  istniejącego tam zwy
godzinę i?, w
ezaju

nigdy ,;rJ nie opanowywała. P ieniądze, za p rzy k ła ­
dem 'p rzodków , u kryw a w wielkim kufrze, będącym

p rze s t rzen i  rz ek i  Iguassu służbę t r a n s p o r to w ą  
p e łn i  jeden  ty lk o  p a row iec ,  n a le ż ą c y  do n ie m ie ­
ck ie j  tirm y B u rm e is te r .  C h c a r  tem u  p ie k ą c e m u  
b ra k o w i  zarad z ić ,  p os tan o w i ł  p. O n u fry  t  d z i ­
k o w sk i ,  k u p ie c  i p rz e d s ięb io rca  w S. M ateuszu ,  
z n a n y  t a k ż e  z ofiarności n a  p a t ry o ty c z n e  cele 
po lsk ie  w P a ra n ie ,  u rząd z ić  w ła s n y  _s ta tek  p a ­
row y . R obo ty  d r z e w n e  o ko ło  s t a tk u  j u ż  się roz­
p oczę ły ,  w  s p r a w ie  zaś  z a k u p n a  m a s z y n y  p a ro ­
w e j  o raz  in n y c h  p rz y r z ą d ó w  zw ró c ił  się p. Fli- 
z ik o w sk i  do T o w a r z y s tw a  h a n d lo w o -  g eo g ra f i ­
cznego  w e  L w o w ie  z p rośba  o pośredn iczen ie .  
P a ro w ie c  p. F l i z ik o w sk ie g o  z ao p a t rz o n y  będz ie  
w  p o lsk ą  Hagę h a n d lo w ą ,  k tó r a  d o tąd  n a  w s z y ­
stk ich  u rz ę d o w y c h  w ykazać!)  je s zcze  f iguruje .

zawsze , unikaPr
zarazom łóżkiem. Niedowierzający 
przybyszów zagran icznych , przywiązuje się jednak  
szczerze do k aż d e g o , kto zdoła zjednać sobie jego 
ufność. Pewien podróżny opow iada ,  że po przyby­
ciu pewnej nocy do fermy, zaledwie zdoła ł  w y p ro ­
sić kilkagodzimiy przy tu łek .  Nazajutrz ,  po dłuższej 

ozinowie z je j w łaśc ic ie lam i, tak  potrafił zjedu..c 
sobie ich sym .ia tyę ,  że zaledwie po tygodniu zdo­
ł a ł  wyruszyć w dalszą podróż, zachwycony gościn­

nością.
Pomimo 250-Ietniego pobytu w A fry ce ,  w zu­

pełności zachowali rasę europejską. Boer jes t  wzo­
rowym ojcem i szanuje ty lko żonatych i posiada­
jących dzieci. K obieta  jest żoną najwierniejszą, od­
ważną i energiczną. W  razie potrzeby i ona po­
trafi broń uchwycić i władać nią bez zarzutu, 
poza wszystkiemi za le tam i, Boer posiada wielką 
w a d ę : jes t  wrogiem w y m a g a ń , stawianych przez 
eywilizacyę współczesną. Żaden 
przewagi narodu angielskiego nad sobą.

nie przyzna

W
Z e  s t o w a r z y s z e ń .  

,ZjednOCZeniu“ , Stowarzyszeniu kszta łcą­
cej się młodzieży postępowej w Krakowie, po wie 
ozorku inauguracyjnym wygłoszą odczyty (SArya 1) 
1) .P rom ete izm  w li teraturze i w życiu

2) „Jezuici
akad

pa dworze Zygmunta 
„Z dram aturgii poi
4) 'L

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatorytim k ra k ) .  

K raków , 9 stycznia.
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tSJ 1-t
o1

dziś 
g. 6 rano

dziś 
h  2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
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Litwiuów", 
dzieła  W eissm ana:

j tła aby po ciemku złożyć sobie żyęzema 
„ne Ib ba i podoficerowie mniemali jednakże, 

‘T u m i i io n o  to, aby tem łatwiej „cywiliści" mo 
■ ■ V bić i pobiegli na odwach celem wezwania 

gli ic i rpuj • 0(icer służbowy przydał im patrol, 
pomocy- • i-jiku ludzi i nakazał zabrać z so-
skłaiaJ»L r _ Przybywszy na miejsce, do re-

' J L y i  z a k o m e n d e r o w a ł  prowadzący patrol ster- 
S  n bić karabiny: są także świadkowie, j f o r / J
słyszt!  kom endę: „ A #  a)l ■

Miedzy publicznością w lokalu pow sta ła  panika, 
■„ d l  opisania i ty lko zachowaniu Się kilku wete- 

T  -• wojny francuskiej można zawdzięczać, ze 
ral omyszło do l-ozlewn krwi. Sierżant aresztował 
nieprawnie k ilka osób cywilnych, k tóre  zaprowadził
na ' od wach.  ̂ >

■ ~j|  „ .lijęść dzienników memieekieli w yra­
ziła obi rżenie z powodu tego zajścia,

hiy państwowego ustro ju  mili- 
Łsy kompetentne k o ła  wojsko 

> M y iad czye ,  że olicerowię potę-
caj,, TL swego towarzysza ua odwa

t r ^ p r z y j ę t o  s y d w t r  prawa Au wydania óstrycn
jdzielonr-

J&try sp a d e k  C zarn eck ie j .  Spraw a o suk-
mordowanej przez lokaja w czerwcu

roztrząsaną Lyła
, m  Pe tersburgu (iTT grudnia  r. zĄ w VII wy
SW• . • wiliivm sadu okręgowego. Dwanaście go-

• # S u -    ’" T " rT l  c nych uiateryałów poi rewieństwa sw,yeh mo- 
’ T t c ó w  ze zmarłą  milionerka i L m  samem pra^ 

:  cl, do spadku. Około połnocy sąd zgotował
dnirtonym już do najwyższego stopnia umysłom 

su k c e s o r^ ’ firawdziwą niespodziankę: wszystkie ich

padziyc i oh 
do K  b- in-rzeszy sukcesorów,

spadku ogłoszoiia będzie dopieio w powyz
'luiu. _ D

Sn. iObójsiwo w kościele św. Piotra w Rzy-
ifi v  ry eh dniach w kościele św. I łotra w K/.y- 
■' . -w i .  u mężczyzna popełn i ł  samobójstwo. Kle 

zed posągiem śwt Piotra, mężczyzna ow

St. Zakrzewski.
I I I11, akad. W. Sobieski, o 
skiei i -1 ak. 'P. Konczyński.  „Z dziedziny sa­
m o r z ą d u ’ rosyjskiego1' ,  ak, 81. Zakrzewski. 5) Z nąj-
nowszej l i te ra tury  czeskiej", ak. A. Matejko. ,) 

Ozy i o iie lud odżywia się dostatecznie , ak. 
S t/M iszew sk i .  7) O ruchu narodowym 
ak. P. Zubrzycki. 8) Referat z 

Das Keiinplasiua. ^ ine  I h e o r i e  de r  Verevbung , 
akad M. Kapellner. 9) ,,X dram aturgii polskiej l i  , 
ik*. T .  Konczyński. l( tt»„Ruch postępowy w Oze- 
cliaeli", ak. A. Matejko. Zarazem odbędą się poga 
danki na tematy (seryu 1): ł )  „Oda do młodości, 

dzisiejsza młodzież". 2) „O prasie polskiej".  A) 
Idea wiecznego pokoju" . 4) „K westya żydowska" 

O przekonaniach społeczny cii", fi) „Znaczenie

A*glT v  iwnnoi dowanej pr? 
l 8 , j ł f ,U n  W iktoryi Czarneckie j,

ń)
ruchu „etycznego" Niemczech". 7) „Inteligen

£.
liczne, 
spra^ję
szym

Pząfi f 12
I’r

c a a lud" .  8) „K w estya  ruska  na tle stosunków 
ekonomicznych". 9) „S trona  moralna ruchu em an­
cypacyjnego kobie t" .  10) Dekadentyzm w życiu"

W Związku naukowym (ulica Krupnicza 1 
8) dnia 10 hm. tj .  w piątek odbędzie się o godz 
7 wieczorem zebranie towarzysko li terackie. Wstęp 
dla członków wolny.

== Kasyno powszechne urządza w sobotę dnia 
1 1 b. m. koncert spacerowy, po którym nastąpi; 
tańce. W zabawne mogą wziąć udział osoby przez 
członków kasyna polecone Lista o tw arta .  Znany 
ceniony w mieście naszem kapelmistrz 00 p u łku  
p. l leyda ,  u ło ży ł  dla kasyna kad ry la  na t le  pieśni 
póiskićli p. t. „LT nas za łysze wesoło", k tó ry  po 
raz pierwszy na sobotniej zabawie będzie odegra

“T a  walnem zgrojwwtzeniu orfonkyw- »» P°*
wszecha e g o ,  o d b ^ t ^  tlrtła '* - m., dokonano wy­
boru Zarządu na rok 1890, Prezesem wybrano p. 
Aleksandra Dawidowskiego, d y rek to ra  poczty i te ­
legrafu : zastępca p. W ładys ław a Herolda, radcę 
s-idu wyższego. Do wydziału weszli pp.: Bolesław 
Sulimirski, adjiinkt kolei fiaństwowej (sekretarz); 
Teodor f  .insza?, ofieyał poczty; Ignacy llajal, w ła ­
ściciel fa b ry k i ;  Albin Dworzak, kasyer dyrekeyi 
kolei państwowej ; W ładysław Lcitiier, rewident 
kolei państwowej ; Edmund (fajewski, hiżynier ma-

pozostaną jeszcze w zawieszeniu I jffst r a t i r ; T y tu s  Klemensiewicz, rew ident kolei pau-
prezydujący sądu bowiem oznajmił I gtwowej  ■ Michał Parylewicz, starszy olieyał kolei

że decyzya sądowa w | p,',jnocliej ; Antoni Podrazki,  ad juukt kolei fiaństw-.;
Marceli Benroth, rewident kolei państw.; Franci­
szek Zopoth, w-łaśeiciciel apteki i Jiizel R u­
dnicki. kupiec. Na zastępców członków wydziału w y­
brano pp.: Bronisława Tyczyńskiego, asystenta po­
czty: Emila Heima, ad jim kta  kolei państw.; S tani­
sława Milerowicza, magistra fa rm a e y i ; Stanisława 
Krokiewicza, urzędnika T ow arzy s tw a  wzajemnych 

kościół pozostanie | ubezpieczeń ; Bertholda Spitza, urzędnika Banku au-
g(, i Bronisława Bałandę, adjunkta 

;olei państwowej. Do komisy i rewizyjnej powołano 
pp.: P a w ła  Ciompę, urzędnika Banku austr.-węgi, 
Józefa Langa, starszego geometrę i Augusta Socho 
ra, olieyała c.łowego.

= W Stowarzyszeniu izraelickiej młodzieży 
handlowej, przy ulicy Grodzkiej 1. o9, wygłosi w 
piątek  dnia 19 b. ra. o godzinie S 

O małżeństwie

Sejm daliiiatyński miał jutro rozfioeząć obra 
dy. Wskutek śmierci marszałka krajowego 
K l a i c a  odroczono jednak otwarcie sejmu 
23 1). i i i .

W sejmie Istryi już  na pierwszem posiedzeniu 
ozpoezęła się walka narodowościowa. Większość 

wysłuchała wprawdzie w milczeniu kilku słów, 
akie marszałek w nmwic zagajającej wypowie­

dział po chorwacka, ale już wśród ntów elan 
wackieh i składauia przyrzeczeń poselskich w 
tym języku, zarówno większość posłów, jak i 
galerye poczęły okazywać rozdrażnienie, a pos. 
Franceschi zarzuca] zastępcy marszałka! fttanghc- 
rowi brak taktu z tego fiowodu, że pizeniawiał 
po ehorwacku. Odpowiedział mu p. Spineip rów­
nież po ehorwacku z widocznem rozdrażnie­
niem. Pierwsze to starcie stwierdza obawy, 
sesya będzie bardzo burzliwa.

Z Trydentu otrzymuje 7V. /'V. Presa*- wiado­
mość, jakoby rząd zamierzał zwinąć znajdują 
d i  się tam eks]iozvtnrę tyrolskiego namiestnic­
twa. Mimo zapewnień o wiarogodności trudno u 
wierzyć, aby wiadomość ta i*yb‘l prawdziwa 
Wszak br. liadeni przyrzekł uwzględnić żadanie 
autonomiczne tyrolskieb WJoeliow.

wyborów do wiedeńskiej 
nastąpić (lilia 29 hm. Sanu 

10, 13 i 17 lutego.

epizod luksemourski z r. Ir>ii7. który nagle nie- 
p.izebytą przepaść wykofiał między Bismarko- 
wetni Prusami i Napoleońską Franoyą. Temps 
oświadcza w końcu, że antiniemieckic demon- 
straeye w Angl.i dałyby się jezełi nie uspra­
wiedliwić, to wytlómaczyć pewnego rodzaju 
psycbiczmm i moralnem wstrząśnieniem i za­
mieszaniem.

Londyn. 9-go stycznia. Oburzenie wszystkieb 
kół z powodu znanej depeszy cesarza niemie­
ckiego do prezydenta K r U g e r a  wzmaga się 
wprawdzie, lecz wiadomości o pobiciu Niemców 
na ulicacb są zmyślone.

P lakaty  dzienników ogłaszają olbrzymiemi li­
terami „P r z y g o t o w a n i a A n g l i i  d o  w o j  
n y  z N i e m c a m i " .  W ministerstwie m ary­
narki, oraz ministerstwie wojny panuje gorącz­
kowa czynność.

Sprawozdania prywatne z J o b a n n e s b u r -  
a, oraz depesze urzędowe z P r e t o r y i  do­

noszą o zadowalniająeycb stosunkach. Wszyscy 
mają nadzieję, że wkrótce nastąpi pokojowe 
rozwiązanie najdrażliwszych punktów spornych.

Londyn, 9 stycznia. Jakkolwiek rząd posta­
nowił natychmiastową mobilizacyę „eskadry la 
tającej", admirałowie nie otrzymali dotąd roz 
kazu co do skompletowania załogi okrętów. 
Wraz z krążownikami i łodziami kanouierskie- 
mi Anglia może uatychmiast uzbroić więcej niż 
40 okrętów.

Rzym, U stycznia. Ayencya ote>'unityj donoei 
l  Massawy, że pogłoska o przybyciu Męnęlika 
do obozu Szoańów jest nieprawdziwą. Do dnia 
3 bin. wojska Menclika nie pizecbodzily przez 
Ascianghi. Wieść niesie, że w prowincyacli ne­
gusa wybticLło powstanie. Komendant Makalle 
zawiadomił generała B a r a t i e r i e g o ,  że silne 
oddziały nieprzyjacielskie udały się 5 bin. yz 
góry na południe od Makalle, gazie prawdopo­
dobnie odbył się przegląd tych wojsk. Między 
forpocztami z obu stron przyszło do potyczek 
w których Włosi nie ponieśli strat żadnych 
nieprzyjaciele natomiast mają kilku zabitych 
raniły cii. Pierwsze posiłki przybyły onegdaj do

że

Rozfiisań ic  
m ie jsk ie j  ma 
ry  od b y ć  się

R ad y  
w v W

Adigrat.

szy lub zabiło wziętych do niewoli A rm eńczy­
ków, są bezpodstawnemi oszczerstwami.

Co do położenia w stolicy, nie usprawiedli 
wia ono żadnej obawy ze strony cudzoziem­
ców.

Twierdzenia, jakoby między wojskiem wyda- 
zyly się przypadki dezercyi, o k a z a ły '  sie 
bsolutnic 1'alszywemi.

Bezpodstawność twierdzenia, jakoby  gensral 
amerykański F r e e i c a n t l e  odgrażał się, że 
zajmie S ni y r u ę , wynika j n i  stąd, że Freeman- 
tle jest  admirałem angielskim i komendantem 
eskadry angielskiej na wodach chińskich.

Konstantynopol, 9 stycznia. Podług telegrafi­
cznego sprawozdania grona konsularnego w A- 

e p p o .  powstańcy z e i t u ń s c y  przyjęli po­
średnictwo w sprawie poddania się: zaprzestano 
kroków nieprzyjacielskich.

Waszyngton, 9 stycznia. R em is ja  m arynarska 
senatu oświadczyła się za zwiększeniem liczby 
żołnierzy w marynarce. Sekretarz m ary  ii a rk* 
H e r b e r t  zażądał funduszów na 1 i  łodzi tor- 
redowyoh.

Nowy Jork, 9 stycznia. Depesza z C a r a c a s  
(stolicy Wenezueli) donosi:

Rząd rozkazał uwięzić wiele osób wybitniej­
szych, gdyż padło n* nie podejrzenie, że wraz 

Guzmanem Blanco i partyą angielską zawią­
zały sprzysiężenie przeciwko prezydentowi repu­
bliki wenezuelskiej. Rząd wydał zak az wpuszcza­
nia na ląd wszystkich osób, które nie są po- 
dróżnenii w rzeczywistości, aby przeszkodzić 
zawiązywaniu stosunków przez sprzysiężonych. 

Depesza Worhht donosi z C a r a c a s ,  że o- 
uśzono tam, iż Wenezuala znajduje się w sta- 

dyum r e w o l u c j i .  Rząd zażądał od parlam en­
tu uchwalenia lozporządzenia, które za u trzy ­
mywanie jakichkolwiek tajnych związków z nie 
amerykańskiemi rządami wyznacza k a r ę  ś m i e r ­
ci .  Anglie obwiniają tutaj (w Caracas) o w y ­
wołanie rewolucyi.

Kursa teiegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

mają
* tr-* a:

7 er iiął sobie energicznym ruchem gardło . Bramy 
zamknięto na ty chm ias t ,  a kosciói
opodobnie przez k ilka dni dla publiczności | s t ,.0- węgierskie

a-Samobójca by ł  woźnicą omnibusu, a  sr

* $  ?W, J . p « «  
m ,,- niedawnym czasem ze służby.

UlfŚl. Nos jest stanowczo najczulszym organem 
r iała ludzkiego, l-wydatnia on

uczucia ,  że zarumieni siv ,

Telegramy „Mowej Reformy':
(Telegramy włamie „N. Heformy ).

Lwów, 0 stycznia. N a  dzisiejczem posiedze­
niu S e j m u  k r a j o w e g o  odesłano do odno­
śnych Roniisyj pierwsze cztery sprawozdania, a 
między niemi: sprawozdanie Wy dział U krajo­
wego, w przedmiocie udziciei.ia gminie miasta 
S a m b o r a  uprawnienia do poboru opłaty gmin­
nej od czynszów najmu; sprawozdanie Wydziału 
krajowego o zmilknięciu zachunkowem fundacyi 
Skarbkowskiej zn lata 1-8#3 i 1893; i sprawo­
wanie Wydziału krajowego w przedmiocie roz­

szerzenia budynku dla tandarmeryi we Lwo­
wie.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpowiada na inter­
pelację B e  r n a d z i k o w s k i e g o , że starosta 
g o r l i c k i  G u b a 11 a., dowiedziawszy się o 
tej inierpelaeyi, zdał namiestnictwu sprawę tlo- 
macząc, że wzywał i przesłuchiwał te osoby, 

tóryeli podpisy na proteście zdawały się mu 
nie autentyczne; 9 osób zeznało, że nie podpi­
sywały protestu, ani do podpisywania siebie ni­
kogo nic upoważniały; dwaj „namówieni" nie 
obstają przy zeznaniach. Więc starosta nikogo 
nie namawiał, a przesłuchania prowadził wobec 
urzędnika. Zresztą protest bez względu na ilość 
podpisów będzie bezstronnie zbadany.

Na iuterpelaeyę pp. D a t y  i W a r z e c li #  
odpowiada komisarz rządowy, że zaprowuulzone 
będą ulgi przy wykonywaniu ustawy o zarazie

(Tolejramy B'ura Korespondencyjnego).
Tryjest, U styczni*. Wczoraj mu tą piło uro 

czyste otwarcie tryesteńskiego Eejinu krajowego 
Posłowie z poza obrębu miasta nie stawili się 

Budapeszt, 9 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej pos. U g r o n  zgłosił 
wniosek wezwania rządu, aby tenże przerwa 
rokowania w sprawie ugodowej, ponieważ Au 
strya nie posiada konstytucyjnego rządu parła 
nj^utaniego, jak lego wymaga ustawa o ugo 
dzie.

Pos. \ p p o n y i  oświadczył, ie  on w spra­
wie ugodowej nie jest  tego samego zdauia, co 
I groii. życzy sobie jednakże, aby przerwano 
rokowania ugodowe, albowiem on nie ma zau­
fania do rządu.

Prezydent ministrów bar B a n t f y  odpowie­
dział, że rząd jest obowiązany do przeprowa­
dzeniu rokowali ugodowych. Zarzutu Ugrona, 
jakoby Austryu nic miała rzędu konstytucyjne­
go, mówca nie może uwzględnjć, gdyż rząd au- 
stryacki jest odpowiedzialny wobec parlamentu, 
dlatego też uważany być musi za konstytucyj­
ny. Przy rokowaniach ugodowych muszą być 
uwzględnione interesy obu stron; Węgry nie po­
winny jednakże  żadnej ponieść ofiary, która 
szkodziłaby im samym. (Żywe oklaski).

Paryż, 9 stycznia. Podług nadeszłych tutaj z 
M a d r y t u  wiadomości, obiega tam pogłoska, 
że iv,ąd postanowił zastąpić

W ie d e ń ,  d n ia  9 s ty c a n ia  1 8 9 6 .

tak  wrażliwie mo- 
się , jeżeli właściciel |

naród

ralne
jego est pijakiem.

B( Drowie. Niezwykle interesującym jes t  
-Boer v, od wielu lat stojący na s traży  Afryki 
śi-oul- ,iwej i z godna podziwu energią broniący je j 
'„■ze, najściem Anglików. Naród ten pow stał z ko 
ioiiis.OW hoilandzkieh, zamieszkałych w Caplandzie,

Hugonotów francuskich, którzy osiedlili się tam 
no odwołaniu edyktu  w Nantes. Z ostatnich pozo­
s ta ł  m a ły  ślad a są nim n azw iska : Jouber t  (do 
wodzący armią w Transyaalu),  Plessis, Muraw, Mal- 
herbe, Hugo. Wszyscy przyjęli zwyczaje hollandz- 
kic i nie znają naw et innego języku- Osiddhws/.y 
s;( w Caplandzie, uprawiali ziemię, hodowali stada, 
j  namiętnością prawdziwą oddając się polowaniu.
Rozporządzą nic rady korony b ry ta i i sk ie j , znoszącej I j zjC(i -ja komedya 

“ - - ’ " ......D u m a .

w

, wygłosi 
wieczorem p 

stosunku doW. Heller odczyt:  „
lirawitf.  ^ ' /Jhnkom  jn-zysługuje prawo wprowadzaniu 

I gości.

niewolnictwo w r. lS o ó ,  bez wyznaczenia dla wła- 
ściciolii,"odszkodowania, zrujnowało ich całkowicie. 
WówJzas iiorzucil. swoje dotychczasowe siedliska 
finszli szukać nowego te ry toryum . Większość za* 
mieszkała krainę,, będącą pod panowaniem Zulusów 
Bezustannie napadani byli przez bandy Zulusów. 
Tworząc obóz w postaci k w a d ra tu , uformowanego 
z wózków, stawiali mężny opór. W  jednej z takich 
walk, dnia lii grudnia 1838 r.,  450  Boerów (czy­
ta j  „Burów"') zwyciężyło 12 .900  Zulusów, z tej 
liczby 3 .000  k ładąc trupem. O sta teczn ie , po 
eznych w ą lk ach ,  osiedlili sie niedaleko Limpopo. 
l 'o  sformowaniu rzeczypospolitej t i an s \aa lsk ie j ,  An­
glia uznała  ją  za niezależną, podpisując w r. 
t r ak ta t .  Dodać należy, że nastąpiło to po kilku 
starciach z Boerami i po zwycięstwie ostatnich.

Boer jes t  wojownikiem niepospolitym. Od dziecka

Składki. P. Bernard  Kornbhtm z łożył złr .  dla 
głodnych dzieci.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  10 stycznia: „Pojęcia pani Aubray 
komedya w 4 aktach  Al. Dumasa, syna. (Hrzcdsća- 
wiettie popularne).

W s o b o t ę - M l  styczn ia :  ';,Gzy trzeba powie 
w 3 aktach E. Lab ichea  i Ali

Zjednoczony d ług w papierach .
Zjednoczony dług w 6rebrze .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska rema złota .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro- w ę g ie r sk i^ o
Akeye k r e d y t o w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banku uiern. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło s k ie ..............................
D ukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 9 stycznia. Ilu Ale 123 
ty lfi'69. Spirytus gotowy ! A-t>0. 
wiosnę T59. Pszenica na wiosnę 7 
na wiosnę B 42.

W iedeń , U stycznia. 4 % oblig. poź. k ra jów , 
z 1891 90-75; 4% oblig. poż. krajów , z  i 89? 
90-70; galic. fund. propinacyjnego 9 i-25 ;
4% liffy banku krajowego 97*50; \ h .% listy 
banku k raj. 100-50; 5 \  obligi bauku k rajow e­
go 102*— ; 4% list. kred. ziemsk. 5ti-let. 97-25; 
A kcye K arola L udw ika 218 t>0; A keye kolei 
lwowsko-ciŁem. 291*— ; Locy z 1854 na  250 z łr. 
144-—  losy z 1860 na  500 złr. 146*50; lua^ 
z roku 1860 na 100 złr. 156-— ; lusy z r. 1864 
za 100 złr. 192-50; akcye zak ładu  k red . d k

IjKurs w wi 1. 
jj austr.
" złr. j ot.

99 90
100 55
122 05

i 99 95
ii
j! 98

90
90

jlOOi
i1 359 2*

• 121 40
. 59 30
. ’ 11 85

9 6 1 ’/,
44 10

5 60
>. Cena naf-

z,yto na 
20. Owies

W 
dniu

n i e d z i e l ę  12 stycznia o 
„-Szklana górna

godz. 3 po połu- 
baśń w o aktach a 5 od­

słonach Z. Sarneckiego, muzyka S. Berson.i.
W ieczorem: „Czy trzeba powiedzieć V" komedya 

w 3 aktach  E. Labiche’a i Alf. D uru ’a.

Dział ekonomiczny.

bydlęcej.
Na iuterpelaeyę K r a ni a r c z y k a odjiowiada 

komisarz rządowj7, że urząd jiodatkowy w lv ę- 
t a c h  w tym, lub w przyszłym roku najdalej 
otwarty będzie.

Na interpelację  W a c h n i a n i n :t w sprawie 
gwałtów, jak ich  dopuścić się miała polieya tar 
nopolska na emigrantach, oUpowiada komisarz 
rządowy, że wiadomości tc są bezzasadne 1 ul 
przesadzone; polieya postępowała wzorowo, la 
godnie i cierpliwie.

Berlin, 9 Stycznia. Wobec napaści Tiniesa na 
Niemcy, twierdzą tutejsze kołu kompetentne 
stanowczo, że T  r a n s v a a 1 jes t  państwem nic 
zależnetn, |)oniiino że w traktacie z roku 1884 
znajduje się k lauzula , która żąda zezwoleni 
Anglii na zawarcie traktatów. Jako oznakę spo 
kojnego rozwoju rokowań podają powrót amlui 
sadora transwaalskiego , B e c 1 a e r t s’a van 
B 1 o c k 1 ;t n d’a do H a g i .  Gdyby z której bądź 
strony podano myśl konferencji w sprawie 
transwalskiej, natenczas Niemcy przybrałyby od 
powiednią postawę. Dotąd żaden rząd mc pro­
ponował’ konferencji.

licrliucr Tayehlatt. donosi , że ambasador nie­
miecki w Londynie, br. U a t z f e l d t ,  otrzyma 
polecenie zwrócenia uwagi lorda S a l i  s b u ­
r y ’e g o  nietylko na możliwe skutki demomara-

marszałka M a r t i -
n e z a  C a m p o s a  geueraiami: P o l a v i e j a  lub I handlu > przem ysłu 359-75; akeye galic. banku  
W e y l e r .  hip. na 200 złr. 380-— ; L&nderbank na 200

•P a ry ż . 9 stycznia. Telegram konsula francu- złr. 238*50; akeye austro-węg. banku na 60<) 
skiego w P r e t o r y i  donosi, że ta  część ludno- złr. 1005.
ści J o h a n n e s  b u r  g a, która chwyciła za broń, Berlin, d 9 stycznia. Godzina ł  minut —  p0 
złożyła ją i wydała w ręce Krttgera. poł. Austryackie kredyty 224 — mrk. Austrya-

Madryt, 9 stycznia. Podług telegramu dzitn- ck a złota renta 102-90 mrk Austryacka srełwna 
nika Imparaiul z Hawany, powstańcy posunęli renta  100-20 mrk. W ęgierska złota renta 102-70 
sie dalej na północ prowincji P i n a r d e 1 R i o. m rk. W ęgierska renta koronowa 98-60 mik. 
Ma zimo G o m e z  znajduje się podobno w A 1- Austryackie banknoty 168-35 mrk. Akcye kolei 

11 ’ a 1'■ lwowsko - czerniowieckiej — •— m rk . R u b l e
Londyn, i) stycznia. Bnmr, Pcutirn  donosi tzl217-40 mrk. 5% listy  zastaw ne Królestwa Pol- 

f C a p s t a d t u  pod datą 4 b. m.: Panuje tutaj skiegc — ■—  mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
wielkie rozdrażnienie przeciw ttiflaiulrrom  z kra-1 skiego — *— mrk. 
iny złota, którym zarzucają tchórzostwo, że nie 
przyszli w pomoc dr. J a m e s o n o w i .  Ludność 
przypuszcza, te  żądania uUlanderóu» o d r z u c o ­
n e  z o s t a n ą.

Ludzkie postępowanie B o e r  ó w jest powsze­
chnie chwalone. Onegdaj wieczór przyszło do 
tłumnej demonstracji, przyezent wznoszono o- 
krzyki „hurnP  i wygwizdywano uitkrndcróie 

Londyn, 9 stycznia. Bezzwłoczne utworzenie 
i;eskadi-y latającej", składającej się z 0 okrętów 
potwierdzono urzędownie.

Londyn, i) stycznia. Podług tutejszych dzien­
ników. admirał angielski w K a p 1 a n d z i e o- 
trzyinal rozkaz udania się do zatoki D e l a g o a ;  
admirał odpłynął j u t  z eskadrą na miejsce 
przeznaczenia.

Londyn, 9 stycznia. Depesza Sir H. R o b i n  
s o n a  do C h a m b e r l a i n a  donosi pod datą 
7 b  ni.: J o l i  a n n c s h u r g p o d d a ł  s i ę  d z i ś  
p o  p o 1 u d n i u n a  ł a s k ę  i n i e ł a s k ę .  Broń 
złożono. Prezydent K r l i g e r  wyraził zamiar

Pierwszy polski parowiec w Brazylii. Wiado- 
w 1-. 1884 |m o ,  że po obu stronach rzeki Tguassu w Para 

nie znajdują się kwitnące kolonie polskie. Osa­
dy te cierpią bardzo wskutek braku odpowie 
dniej k o m u n ik ac j i , gdyż na całej splawncj

Odpowiedzialny Redaktor:
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr.  Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Zawiadom enie. Niniejszem oświadczamy , iż 
z d. 4 stycznia b. r prawa nasze, jak o  w spó ł­
właścicieli „Dziennika Porannego" w Krakowie 
sprzedaliśmy panu Stanisławowi G u r g u l o m  i

w y d  a n i a .1 a », e s o n  a i i n n y cl ,  j e  ń c ó w k tór- obeenie‘ gam jes t  właścieielem T g o T p ! '
K 11 /  C,1 n ‘\  ° .1 0 p  1 /  *1 a n . u. na  P 1 a n  1 0/  snia i wszelkie zobowiązania, z tego wyd iwm-
n a t a l s k i e ,  Przesilenie minęło, nie zagraża ctwa wypływające przyjął na siebie a temsa
juz żadne niebezpiec.zenst.wo dalszych zawikłań • -i •’ yfmsa
woiroinvib mem my mżej podpisani z „Dziennikiem Poran-

i (, ♦ • , nym" mc wspólnego nie mamy. Stanisław  Cv-Londyn, stycznia. I nur s donosi, ze J a in e- “  ,-v, • . i . itn im eam t, m y)m m d M ikołajski, byli wsnólwła-s o  , i jego towarzysze stawie,,, będą przed sąd L cieiele ..Dzicnnika p o r a " u .  / 75 g ,
pod zarzutem naruszenia ustaw o karności. Los | 6

cyj szowinistycznych przeciw N iem com , w An­
glii zamieszkały-m, lecz także na obrażają® ton 
dzienników angiclskicl i.

Prryż, ii stycznia. W artykule C. t. „Wrzawa 
wojenna" omawia Tempa zachowanie się prasy 
angielskie, w,''sprawie T ranstau łu  i przypomina

tego

naruszenia
z armii Jamesona zależeć I 

czy oni wiedzieli, że Jamcson
angielskich

s o n
zarzutem 

itieerów 
będzie od
działa wbrew rozporządzeniom królowej.

Charti-red ('amputuj będzie musiała bez wąt 
pienia zapłacić odszkodowanie. Anglia musiała­
by bezwarunkowo o d r z u c i e  projekt zwołania 
konferencji europejskiej w sprawie zajścia w 
Transyaalu.

Petersburg, 6. stycznia. Rosyjsku A genc ja  te 
legrafiezna donosi: Ambasador niemiecki lisią/j 
R a d n i  i n powióeił tutaj w niedzielę z p S i c m  
własnoręcznem cesarza Wilhelma i udał się lia 
stępnego dnia do (Jarskiego Sioła.

Konstantynopol. 9 stycznia. iZ urzędowego 
źródła tureckiego). W iadonmści, które zarzucają 
wojsku Uucckicmu. jakoby wystrzelało emisaryu-

Adwokat Dr. Fischlowitz
otworzył

biuro w Krakowie
rćtj placu WW. Świętych L. 11 i ulicy 
'*>5 kiej L. 17. Grodz-

* ?,

Do niniejs/.ego 
Prenumeratorów 
biyki maszyn S. Gesanga 
8e\e,b»b el Co. w Berlili,. 
łożyła skład swuieii

numeru dołącza idę d la P. rp 
zamiejscowych ..Odezwę- F a ' 

pod ti mą Reinhold 
istniejącej, k tó ra  za-

»■ K.-ukuwi... Hit,,,- ł u K S r r i s T s ! ? " *

T I  T K I  (< w il* .v )  z  h » il» u łlŁ i „ Y e r ę >  e  
i i  Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliozki w Krakowie.

w r r o b u .  -  U o  M b y o Ł a ,  w  i  Ł ----- ----------

■ M M
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a r  a j o w e H a - i n t i i l o w e
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w Krakowie, Rynek główny L. 26 (róg ulicy WiślneJ)
poleca: P ł ń t n a  K o r c z y ń s k i e  i  z a g r a n i c z n e ,

B I E J L J Z K T Ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą ,  d z i e c i n n ą  i  s t o ł o w ą ,  
B I Ł L I Z W Ę  P r o f .  j A G - B R A ,  "Tp®

S z y r t y n g i ,  O x f o r d y ,  drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele,
B ,  e t s a n y ,  K a m g a r n y ,  p ó ł s u k i e n k a  1  ~t. p . ,

Ś L U B I E ,

K O Ł D R A  W E Ł K T I A K T E  1  J E D W A B I E ,

p o l e c a :  - w y ł D C i r ' :  bluzek i szlafroczków  sezonowych, matinee i pegnoiry,
R a l k i  j  e d w a t o n e ,  w e ł n i a n e  i  k r o t o n o w e ,
S C  K O N P E K C Y E  D Z I E C T K T K T E ,  - ^ g
U S C  g o r s e t y  w  w i e l k i m ; w y b o r z e ,
S z a l i k i ,  C ł i u s t e c z k i  sznelowe i jedwabne, O łx n s - f c l 3 r i  na szyję męskie i damskie. 
S k a r p e t k i  i  P o ń c z o c h y  d l a ,  d o r o s ł y c ł i  i  d z i e c i ,  
P a r a s o l e  i  P a r a s o l k i ,  S z e l k i ,  K r a w a t y  i  -fc. p . ,

wszystko w wyborowych gatunkach i p o  n&j n i ż s z y c h  c e n a c h *  — Zaprowadzona sprzedaż na raty przy odpowiedniej gwarancyi. 
Przyjmuje subskrypcyę na udziały pięedziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na ( i °|0

za zwykłem wypowiedzeniem. 11 s ?

& W Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y 5

Młoda wdowa
poszukuje zajęcia jako zarządczyni do­

mu u osoby inteligentnej. 
Łaskawe zgłoszenia do 15 stycznia 

pod W. IV. 113 poste rest. K r a k ó w .

MMMi]
starszy pomocnik handlowy, zna­
jący dokładnie język niemiecki i polski 
tak w mowie jak i piśni e, chcąc po- 
7 nać stosunki handlowe w Galicyi, życzy 
sobie otrzymać odpowiednie miejsce od 
1 kwietnia b. r. w składzie żelaza i to­

warów krótkich. 190 1 
Łaskawe znoszenia pod J .  Strojny  

poste rest. Środa W. Ks. Poznańskie.

M a s ło  i  in i e s oa
wysyła codziennie świeże w a-klgr. paczkach 
fianco . m a s ło  n a t u r a ln e  z a  4  z ł r  , 
zaś świeże m ię s o  w o ło w e  . bardzo piękne, 

z a  3  z łr .  4 0  c t . 189 1
S. Drohlich, Gdów.

Lekcye ję z y k a '
tak dla dorosłych, jak i dla uczęszcza 

jących do zakładów naukowych. 
Wiadomość: ulica Stachówskiego, 85, 

II piętro, drzwi na lewo, od godz. 9— 11 
rano i od 2 — i  po południu. 190 1 3

Jedyna niezawodna
trucizna

n a  s z c z u r y ,  
n i y s i y  domowe i polne.
Przewyż-za wszystkie detyehczai w tym 

celu używane. Działa trujące t y l k o  na gry­
zonie (glires), jak szczur, mysz, królik. Dia 
luazi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób 
itp. n ie s z k o d l i w a .

Prepara t  ten nie podlega zepnie!u, zasto­
sowanie jego proste , skutek z d u m i e w a ­
jący.

Wysyłki w puszkaeh po £ 9 - 6 9  «t. i 1 złr., 
pocztą o 10 ct. więcej tza lisi przesyłkowy i 
opak.) uskutecznia się odwrotnie za pobraniem.

Skład i laboratoryum przetw. chem.
J a n a  M ic h n ik a

mag. farm., w  B o c l i u l .

1 kg. trucizny 2 złr., 47* kg. złr. 7.50. j
Składy w Krakowie: Reim i Friedrich,  J .  j 

Hanak i Sp., Fr.  Zopoth i Sp. A p te k i : F. j 
Gralewski, Ł. Heller, L. Marcisiewicz, G. Oto- 
wski, A. Reifer, K. Wiszniewski.

Apteki w G alicy i: Baranów, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa, D em bica , Dobczyce, Gorlice] 
drognerya,  K rynica ,  Niepołomice, Skawina,?  
Sucha , Tarnów : J. N iesiołowski, M. Adler, 
Tyczyn, Zaklic yn, Żywiec W. Grafl.

Ś lą s k : Bielsko St. Gntwiński, Jaworze A . j  
Janicki.  86 5 0 t

Do egzaminu
i rachunkowości państwowej
przygotowują p a n ie  i  p anów  ruty­

nowani urzędnicy. 176 2 4 
Wiadomość: R u t k ie w ic z , K r a ­

k ó w , n l .  P ę d z le  n ó w , 1 S , I I  p.

D r o b n y

p r z e m y s ł
można zaprowadzić wszędzie w łatwy 
sposób, ponosząc mały wydatek. Arty­
kuł pierwszorzędnej potrzeby, wielce 
używany i sprzedawany. Dobry zysk 
zapewniony. Listy opłacone (10 cnt.) 
przyjmuje Eggard & Co., Medyo- 

lan (W łoch y). 135 b 30

L. 4482.

Obwieszczenie.
Po myfc.i § 30 ust. o Ropr. po­

wiatowej podaje się do publicznej 
wiadomości, że budiet fundu­
szu powiatowego admlnlstra- 
c y jm y o , funduszu dróg po­
wiatowych I funduszu powia­
towego dróg gminnych na rok 
1& 96, przez Wydział powiatowy 
na posiedzeniu na dniu 30 grudnia 
b. r. odbytem ułożony, do przejrze­
nia przez opodatkowanych wyłożo­
ny został. 109 3 3

Z Wydziału powiatowego.
Brzesko, 31 grudnia 1895 r.

Prezes: " ro i tb o w k l

Rada zawiadowcza
Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczę- 

dność" w Jordanowie
z porę kij nieograniczoną w Sądzie zapisanego, zawiadamia P. T. O/don- ’■ 
ków, że d n i a  2 3  M y c z n i a  1S 9C . r .  o  g o d z .  S8  p  > p o ł u ­

d n i a  w b i u r z e  s t o w a r z y s z e n i a  odbędzie się

XVI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1895.
2. Sprawozdanie Komisyi kontrfdując.pj i wniosek o udz:elenie Dy­

rekcyi absolutoryurn z czynności i rachunków za rok 1895
3. Wniosek Rady zawiadowczej co do rozdziału zysku za rok 1895 
4’. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora kontrolom, zastępcy Dyrektora

kasyem i'zastępcy Dyrektora kontrolera
5. Wybór 4 członków’ Pady zawiadowczej i 2 zastępców.
6 . Wybór Komisyi kontrolującej na rok 1896.
7. Wnioski członków.
Raczą się przeto Szanowni Członkowie Stowarzyszenia na Zgro­

madzenie jak najliczniej zebrać, przynosząc z sobą książeczki udziałowe. 
•Jordanów, dnia 8 stycznia 1896 r 202 1

Sekretarz Prezes

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaska jak obok (uzi-mony i czarny druk na żółtym papierze). jjZiółffa piersiowi

l i r a  W ,  S e e b u r g e r a
na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflbgmiec
ma jedynie prawdziwe a p t e k a  1 g łów i- 
H kłatl m a t e r y a łó w  a p t . p o .3  „ ł4 
ly iu  S ło n ie m -*  E . H e l l e r a  w  C r ;  
k o n i e ,  u l. < r o d *  a . Cena paczki 20 
(10 paczek posyła się opłatnia'  żtj 5 0

! DOTYCHCZAS W1EZRÓWWAWY !
Maager’a prawdziwy oczyszczony

Dr. J . W. Kutrzeba. Jan Kanty Kempner.

P r a c o w n i a

haftów kościelnych i salonowych
Antoniny z Bielińskich Biedermannowej 

w Krakowie, ulica Floryańska, L  3 (naprzeciw hotelu Drezdeńskiego),
wykonuje rychło i po cenach bardzo niskich wszelkie a p a r a t y  
k o ś c i e l n e ,  o r n a t y ,  b a l d a c h i m y ,  a n t i p e d i a ,  s z t a n d a r y  , 
c h o r ą g w i e  itp., niemniej liufty s a l o n o w e ,  z n a c z e n i e  b i e ­
l i z n y ,  jakoteż restauruje artystycznie s z a t y  k o ś c i e l n e ,  m a k a ­

t y ,  g o b e l i n y  i p a s y  s ł n e k i e .  93 5 o

(w opakowaniu prawnie ehronionem)

Wilhelma Maager’a w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e m u  

I n v  l e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o ­
c n i e n i e  c a ł e g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó l n i e j  p i e r s i  i  p * u c  
p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł u ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  oraz w 
c g ó l e  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  I  z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w  W i e d n i u  1 1 1 3 ,  l l e i i m  r k t  
3 ,  tudzież prawie we w szystkich aptekach monarchii austro-w ęglerskiej 

W  K r a k o w i e  mają na  składzie pp. W Redyk, apt., Kon 
s tan ty  W iszniewski, apt., Szarski i Syn, kupiec

Główny skład i rozsyłka dta Austro-Węgier

w .  Maager, wien, 1113, Heuuiarkt Ar. 3.
y t T ' Naśladowania btdą  sądownie fyiganc. ' K B  H 3 8 18

O d z n a c z o n e  d w o m a  m e d a la m i

Z nakom ite tu tk i n iek le jo n e
w y r o b u

SS, W .  l i e m o j o i i b  i k g o
■ U  w M ą d z l e  d o  n a '  a y o j  ł .

Główny skład w h  r a k o w i e  w handlu papieru i przyborów galanteryjnych S t a n i­
s ła w a  K a r l i ó s k i e g o  (przedtom filia S. W. Niemojowskiego) S u k ie n n ic e , ’ 2 8 .

Zlecenia zamiejscowe oowrotnie. ló  2 0

A - p t e k ę
z  z a d a t k ie m  3 0  d o  4 0  t y s i ę c y  z ł r .  

k a p i ę  z a r a z .
Oferty w p rs s t : P a r a s k o w ic z  ,  W i t  u , 

4 1 1 1 . ,  JosefstARerstrasse, 30. 56 4 5

'K o n c y p ie n t
Dr. praw, z kilkuletnią praktyką, poszukuje po- 
lady w kancelaryi adwokackiej lub notaryalnej.

Zgłoszenia pod adresem : „ K o n c y p l e n t  
poste restante K r a k ó w .  161 3 7

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o ,  zwanego nOesichtspomadG“ , który usu­
wa w przeciągu kilku dni p ieg i, liszaje, wąt,ry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płe* piękną, 
b iałą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptocznyr. J .  W i f i a c w s l  t e g o  u  K r a ­

k o w i e ,  ulica Stradom , L. 7.
N ło ik  0 0  c e n t ó w . 70 3 0

przewyborny, z  g ę s ic h  
w ą t r ó b e k ,  w tyryn 

kach funtowych, po złr. 1.50. z t r u d a m i  po 
2 złr. —  Z a r z ą d  d ó b r  E a p s z y  n  poczta 
K r z e i a n j  .  134 2 6

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych kra­
jowych, jako też zagranicznych, to za­

łatwiam to zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro Ogłoszeń
Lwów, ul. Kopernika, 11. 110 3 31

Młody, zdolny, inteligentny człowiek
bez posady, życzy sobie zawrzeć związek mał­
żeński z panną lub młodą wdową , ktoraby mu 
pomogła w uzyskaniu stanowiska. Łaskawe 
zgłoszenia pod A .  Z .  poste reit .  k r u k ó w

C .  k .  a u s t r i a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

WYCIĄG Z  ROZKŁADU JAZDY
ważnego od dnia 1-go ma)a 1 8 9 5  roku (według czasu środkowo-europejskiego).

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza)i
51# mięsz. rano paciąg z Podgórza Piaszew a \  d o  O S w l^ C lm la ,  ma tam połączenie do 
51# „ ,  „ „ „ przystanku ’ W iednia t W rocławia.

#11  ran* peeiąg po*]. N r. 3 z Krakowa
# 4 1  „ ,  „ 8 z Podgórza Pł.

1 0 9  rans pa tiąg  eiob. 28 z Krakowa
8 1 3  „ „ „ 1014 z Podgórza P ł.
8 1 #  „ „ „ „ przystanku

8 17 rano pcoiąg osok. Nr. 15 z Krakowa
8 4 #  „ „ „ „ „ z Podgórza P ł.

1 4 .  ran* p«uiąg m ięaiany z Krakowa (p. Zw.) 
8 5 9  „ „ z Zwierzyńca
9 05 przód poł. pot. tsob. z Podgórza P ł. 
# 1 1  ,  „ „ „ przystanku

1 0 1 0  przed p*ł. pot. o*ob. N r 13 z Kraków*
10 41 „ Podgórza P ł.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg. 
P ł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia i do Oi iwa; w Rzeszowie do Jasła  i No­
wego Zagórza, a w Przem yślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i 
M s z a n y  d o ln e j  zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  L w o w a , ma połączenia w Podg. F ł  od 
Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowis 
do i od W ieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i N adbrzezia.

I 
I
j d o  U u s l a t y n a  przez Suehą, N. Są*z, N. Za- 
( górz; ma połączenia w Kalwaryi do WTadowie
< i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia,
J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

\I
d o  P o d w o ł o c z y s k ,  m a połączenia w T ar­

nowie do Orłowa i Kcszye, w Rzeszowie do 
Ja sła  i N. Zagórza, w Jarosław iu  do Sokala, 
w Przem yślu do Chyrowa, Stryja i Stanieł»w.

12-20 w połud. po*, mięsz. 461 z Krakowa \  d o  W i e l l C 3 ! k , .
12-15 po ,  „ „ „ z  Podgórza P ł. /

2 4 0  pe połud. poe. pezp. Nr. 5 z Krakowa

2 4 8  po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw .)|
2-58 „ „ B „ z  Zwierzyńca
8 1 0  ,  „ z Podgórza P ł. |
8 1 #  ,  n „ „ „ przystanku

}d o  L w o w a ;  ma połączenie we Lwowie 
Podwołocsysk i Suczawy.

do

d o  O A w i ę c i m i a .

I d o  R z e s z o w a ,  ma
\ Pb>7nivie Na SnńKr

czenie w Podgórzu-
#.36 wieczór poc. osob. N r. 17 z Krakowa . p ,MZ0Wie do SucŁ w Bierzanowie od 'W ie-
6 45 * » - - ’’ * PodSórz* P ł- j  liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

# 5 1  wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.)  d o  S u c h y ;  ma połączenie w Podgórzu P ł. 
# 57 „ .  „ „ z Podgórza przyst./ od poc. N r. 17 z Krakowa.

7 1 0  wieczór pociąg mięsz. z Krakowa )
7 2 6  „ „ z Zwierzyńca ( d o  C h y r o w a  przez Suchą, N . Sącz, N. Za-
7 31 „ „ esob. z Podgórza P ł. I górz; ma połączenia w K alwaryi do Wadowic.
7 87 , ,  . „ „ przystanku j

8 1 0  wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \  d o  W i e l i c z k i ,  raa połączenie w Bie.zanowie
8 21 „ „ „ „ z Podgórza P ł. ) od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

. » . i , ^  * k  w  « r .  1 .  n s r s
» »  . . . .  .  ■ P o d g -r , .  Pt. |  , s .  7,w‘ r » ,

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  m a połączenia w i s r -
nowie od 1 czerwca do 30 września d" Orło­
wa i Koszye, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadów* i N adbrzezia, w Rze­
szowie do J a s ła ;  w Jarosław iu  do Rawy ru-

1056
1105

w noey poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z Podgórza P ł.

4 '45 rano pociąg osob. N r. 12 do Podgórza P ł  
5 - 0 0 ..............................................  „ Krakowa

# '05  raa  o
611 B 
6-22 „ 
6-3#

poe. osobowy do
u » n
„ mięazanj „

® P o r t w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. 
w T am o w e  od 1 czerwca d t 30 września 
z Koszyc i Orłowa.

Podgórza przyst. j *  B n c z a e z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N.
„ Płasz. I  Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie 

Zwierzyńca f od 1 Czerwca do 30 września ad Orłowa i 
Krakowa ęp. Zw.) ) Koszyc

6 52 rano pociąg posp. N r. 2 do Podgórza P ł.)  z  P o d w o ł e c z y s k  i S u c z a w y  p r z e z
7 00 „ ,  „ „ ,  „ Krakowa /  L w ó w .

) z  S o c h y  ; ma p o łączen ia : w Kalwaryi z Wa- 
8-31 rano pociąg osob. 101# de Podgórza p rzyst.l dowie, a w Podgórzu P ł. do poe. 18 do Kra-
8 8 7  ,  „ „ „ „ „ P łasz .) kowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do W ieliczki.

/  Rozwadowa i Lwowa.

8 4 3  rane pociąg osob. N r. 18 do Podgórza P ł . l  *  m* P.oł?e*enie w «d*.tŁ  t  w  > Nowego Sącza, w Bierzanowie z W ieliczki.
5bfc ” - ” ” " JŁra£0W J a  w Podgórzu P ł. od Suchy i Wadowic.

1 0 1 2  przed poł. poe. mięsz. do Podgórza przyst.)

$2 : : ; : ;z w ie ;’zyńcaP łałZ ' j * O S w U 5c l i “ i a *
10-50 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)
10-55 rano poc. mięsz. N r. 462 do Podgórza P ł.)  z W i e l i c z k i ,  ma połączenie .w Bierzanowie
1110 Krakowa

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2 28 po poł. pec. osob. N r. 14 do Podgórza Pł. 
2-4b „ „ „ „ „ „ „ Krakowa.

4'12 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4-18 „ „ , Płasz.
1-28 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4-42 ,  „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

#■27 wiecz. poe. mięsz Nr. 464 do Podgórza Pł. 
645 „ |  „ „ „ „ Krakowa

/  do Lwowa.
z e  L w o w a , ma połąozenie we Lwowie z Pod- 

wołoczyr1-, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Ja ro ­
sław iu od S o k a la , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tam bwie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z e  L w o w a ,  ma połączeni* w Przemyślu d° 
N. Zagórza, w Jarosław iu  od Sokala, w Rze­
szowie od Ja s ła , w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z  H u s ia t y u a  przez Stryj, N. Zagórz, N  Sącz, 
Suchą; ma połączenie; w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

7-24 wioczór poo. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7-30 „ „ „ Płasz.
7 4 2  . „ ,, 24 , Krakowa

) z  W i e i i c a
> Rzeszowa, 
j  Wadowic,

Krakowa
8 95 wieczór poc. esob. N r. 16 do Podgórza Pł.
8 '20 n 1, n I? n

8 53 wieczór poc. mięsz. do 
8-5# „ „ B
# 0 8  ,
#■22 „ ,

W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Podgórzu-uła.zo  ł ie  do Kalwaryi, 

Suchy. N. Sącza i N. Zagórza.

(•/. M s z a n y  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zakopa­
nego) i R a b k i  bez zmiany w^ęonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września, 

z P to d w o ło e * 7 Uk, ma połączen ie .- w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczki.

Podgórza przyst.l ą ) g 7 i Q c l m i a  ma w Skawinie połąezenie
„ _ rfa sz . od Kaloraryi i W adowic i Białej, a w Ped-

Zwierzynca g 6 rI„  p ł  Lw0Wa.

)

noey poc. posp.

skiej, Sokala i Bełżca, w Przem yślu do Chy­
rom ., Stanisławowa i Stryja.

Jozkłady jazdy w tormacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. _ . .
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycjjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurisio,

Fischera (linia A—B) 1 w handlu Porębskiego i Zimlera.

Krakowa (p. Zw.
z  P o d w o ł o c s y s k ,  ma p o łączen ia : w Prze­

myślu ed Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosław iu od Beł-oa, Sokala i Rawj 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębioy oć 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tainówi# ed 
Koszyc, Orłowa i N . Zagórza.

a z mapą Galicyi po 2 0  cnt. we wszystkich stacyach c, k . kolei państwowej,
handlu

#•28
#36

Nr. 4 do Podgórza P ł.
„ „ „ Kraknwa

Słabość meska
ikutki szczf-goiiiiej tajnych grzechów mło 
ilości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć, [10- 
ueza jc jy n ie  w li znywli wydaniach ;oz- 
66 powszechnV>na ksiazlta: I ń 22

D r a  R e t a u ’ a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 z łr .

Tysią.-e rńtl.izto w niej objaśnienia 
siyjoh ci- rpiei? , a za użyciem kura- yi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
to.ści, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez V e i  I h r s  t l a g a z i n  R .  F .  
B ie r e y  w L ip - .k u , Neumarkt 15 

W? R r i ik o w ie  ma na składzio K s i ę ­
garnia  .3.  M .  l I l u i n i e l b l H n a .

Licytacya. ^
D nia 15 stycznia 189< 

r. o godzinie lO rano o
odbędzie się* w c„ k. 
krajowym w Krakowie

dragi teruiia
licytacji dóbr Gborowic
w powiecie skawińskim połoictpyc 

Oena \vvwołatH» O t ł l i  
c t., w a d y u n i 6 ^>00 złr, i #  :i

Cnkiernia l  M A
poleca

P o s n a d k i  * rozmaitych sm akaoa , w k 4 l  
dziesięciu gatunkach, yr  kil# pa 40 I t  

C u k r y  d e s e r o w e  mięszan* z oaakeladł 
n i  kromowemi, */« kilo 1 złr. 

K a r m e l k i  n a d z ie w a n e  " , kil* 40 
H e r b a t n i k i  ' / ,  kil* 60 ct.
A n d r u t y  W a fle  po 1 i Z ct.
A n d  r  n t y  do przekładania t u  .ów d k  F 

Gospodyń. ł 33 6

fl

J. Michnik w Bochd
Główny skład wysyłkowy pierw 
szej galicyjskiej suszarni owocó/ 

i w arzyw  w Bochni, polec*

Grzyby krajowe jadalń
(Morchalla ••culenla)

Nr. 1 kilo . . . złr. 1.8
Nr. 2 „ „ ............... 2.!
Nr. 3 wybieranu , sumę głowkz 

za kilo . . . .  złr. 2.1.
tudzież * 4  3 i.

Miód pszczelny,
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kilo po 7 5  centów^
Zamówienia uskutecznia się od 

wrotną pocztą.

Młody czloYdek
-n

prajrniti zuwinzac z n a jo m o ś ć  prz*/. I-; 
spondencyę r, m ł o d ą ,  w e s o ł ą ,  int«i 

g e n  i i  ą  p a n n ą .  174 z
Ł a s k a w e  z g lo s / i  n i e  pod a drcPom  , , - i A h i l  

tn ik '*  poste  r e s ta n t e  O k o c im .

A r b e i ? z ’a  »
młynne 6irayiŁwtr
ze stałemi i wanwanomL estrzami.
Wyborna, poręczona jakeio I
Brzytwv te odznaczają sią 
wsrystkiemi zaletami, jakie „ 
tylko brzytwa posiadać mnżs. Niezliczone świ 
dectwa z podziwem i najwyższą pochwałą wyr 
żają lię  e (cli zaletach, jakie ont okazują podcz: 
go'nnia, « ich porządnem a łagodnem cięciu 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kte ich nżywa 

De nabycia w kał lym większym banddi tego r. 
dzaju, uurtownie zaś w fabryce A d . A r b e n x 'ł  
L a n s a n n c  (Sz\ aje.arya) i J o n g n e  (Doubf

P a r o w a  d e s t y l a r n i f t
WÓDEK POLSKICH

St Lcfids i m
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 4 0 ,

poleca swe wyroby pp. kupcom i pry 
watnym osobom. 17 ng u

Z5 Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiatkowskioh w Bielsku ©dpowiedrialny rzadoa dru-erni A. Szyiê aM

04116330


